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Początek o godz. ll-ej w nocy, 


Mnóstwo niespodzianek, atrakcji. Wy- 
kwintny bufet. Sala pięknie udekorowana. 
Panów obowiązuje strój wieczorowy. 


UWAGA: Projektowana reduta dnia 5-go stycznia odbędzie 
się dnia 6-go, Rilety zachowują ważność. 
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Czerwonego Krzyża w godzinach od 9—3 pp- 86 


+= ż 


— - 


IEE 
BOBOTE 
6 stycznia 
z 1983 r. ©: 
w Salach = 
FILNARKOKJI 


CHAPEAUX de LUXE 


z Warszawy (ul. Czysta 8) 


Najświeższe modele paryskie, Własne kreacje na deml-saison. 
Przybrania głowy na maskarady, bale. Paryskie maski, = 


Adres: Grand-Hotel. 


Energiczny młody kupiec 


| wład, jęsyk. polsk., ros, niem, i francusk, który kjlka' Jat pracował w Niem- 
czech me wyższych stanowiskach, osładltwszy się w Gdańsku, poszukuje 
zastępstw poważnych firm łódzkich na Gdańsk. Pierwszorzędne referencje! 


Łaskawe oferty sub: „Gdańsk 17% do adm. „Włosu Polakiego?. 


DENTYSTA 


Józe£ Halpern 


powrócił. 
Telefon; 1152. 


126—2 


Czytajcie 
„Kurjer Wieczorny” 


PRACOWMA UBIORÓW DAMSKICH - 


„MARTY” 


wólczańsKa 148 m. 69. 


Przyjmuje wszelkie roboty jako 
to: palta Samaki kostjumy oraz 
suknie. 


Wykonanie sumienne, Ceny niskie. 


Krystalizowanie opinii. 


dokladnit całą tę ideologję,|Śmieci haszego życia publicz- 


Nie można powiedzieć, iżby 
zajścia  grudnłowe wraz ze 
zbrodnią, dokonaną na $. p. 
Prezydencie głęboko wstrząs- 
nęły opinją f zbudziły w niej 
mocne i wyrażne pragnienie 
oczyszczenia naszego życia 
publicznego z miazmatów mo- 
ralnych. Niestety, daleko wy- 
raźniej odzywa się raczej prag- 
nienie załagodzenia, uspokoje- 
ma t j. właściwie przejścia 
nad całym tym konpleksem 
spraw do porządku dziennego, 
do zwykłej bezmyślności i od- 
wtócenia oczu, od. właściwych 
źródeł złego, 


Bądź co bądź zaznaczają 
się tui ówdzie próby krystall- 
zowanią opinii, jakkolwiek dość 
niepewne i nieśmiałe. Dostar- 
czyła do nich materjału rozpra- 
wa sadowa, gdyż wyznania 
przesiępcy itcpelniej TOZ- 
strzygnęły spór co do osobis- 
tego, lub zbiorowego charak- 
teru zbrodni. Sprawca jej wy: 
łuszczarąc | 


jaką popui.rne dzienniki Chje- 
ny“ karmiły swych czytelni- 
ków. W przemówieniu jego 


| jednym 
„| szerzycieli trucizny „moralnej: i 


ENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i 
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wierne echo owych eluku- 
bracii“. 

Zbrodnia tedy psychologicz- 
nie ma charakter zbiorowy i 
daleko wykracza poza wyłącz- 
ną kompetencję właściwych in- 
stancji sądowych. Z objawów 
zdrowszej opinji, która uznała 
za konieczne głos zabrać, za- 
sługuje na uwagę odezwa uni- 
wersytelu Stefana Batorego w 
Wiln'e. 

Niestety, cierpi ona ria pew- 
ną mglistość i brak wyrażnej 
djagnozy. 

„Nie oskarżamy — czyta- 
my w niej — nikogo; ludu ani 
stronnictw, nie czas mierzyć 
odpowisdzialności, kiedy wszys- 
cy jesteśmy winni, Zapom- 
niji o przeszłem, ale, na 
Boga! otrzeżwiejmy i wytężmy 
wszystkie siły, aby nadal od 
prawą nie odstąpić”. 

Ustęp ten jest małoduszny 
i niemal demoralizujący. W da- 
nym razie nie „wszyscy jesteś- 
my winni“ — nie wolno pod 
strychulcem stawiać 


tych, którzy oddawna przed 
nią ostrzegali. „Nie czas mie- 
rzyć odpowiedzialności*— dla- 
czego? Jeżeli naprawdę chce- 
my usuriąć zło, musimy wie- 
dzieć, skąd ono płynie... Gdzie 
są „wszyscy winni“, tam nie- 
ma właściwych winowajców. 
I.nie godzi się nam wcale za- 
pominać o zbrodni i jej przy- 
czynach, lecz właśnie pamiętać i 
wyprowadzić z niej -właściwą 
naukę. 

Kiedy ośrodek umysłowy 
tej miary, co uniwersytet, za- 
biera głos w palącej kwestii 
ogólnego znaczenia, powinien 
zdobyć się ma orzeczenie o 
treści konkretnej i wyraźnej, 
a nie rzucać pustych komuna- 
łów, stanowiących prawdziwe 


nego. Zresztą znajdujemy w o- 


dezwie pewne wskazania ro-; 
zumme i zdrowe, które naszej 


odbiła się cała suma nienawi- | Obałamuconej opini mogłyby 
świ, fabrykowanej przez agita- | dać dużo do myślenia. 


cję i prasę „Chjeny*, dla in- 
dywidualnej 
to, iż on, Niewiadomski, 


„Społeczeństwo nasze — 


decyzji pozostało |brzmią słowa odezwy — jest 
po-imoralnie chore. Uzdrowić nas 


stanowił zostać mścicielem u-|może tylko poszanowanie praw- 
rojonych krzywd i „pohańbie-|dy i prawa. Prawdy — dla 
nia Polski“. Po tych wyzna-|żadnej korzyści osobistej, par- 
niach muszą zniknąć wszelkie |tyjnei, dla najwyższego nawet 
wątpliwości co do moralnych |w naszem rozumieniu celu nie 


sprawców zbrodni. 


wolno kłamać innym, a prze- 


f, Czwartelt 4 stycznia 1923 r. 


Rękopisów nie 


W istocie tylko poszanowanie 
prawdy i prawa stwarza w 
społeczeństwie i w opinii ten 
grunt wspólny, - który umożli- 
wia, pomimo odmiennych dą- 
żeń, uczciwe porozumienie i 
który samej walce partyjnej 
nie pozwała przekróczyć pew- 
nych granic. Z obu tych punk- 
tów płynie dla „Chjeny“ naj- 
cięższe oskarżenie. 

Wszak to ona tak zatruła 
kłamstwami - biedne mózgowni- 
ce swych stronników, że ode- 


LITERACKI. 


Redaktor, lub jego zastępca przyjmują wyłącznie od 5-6 go 


pał, 


zamówionych Redakcja nie zwraca. 


„Chjeny* o „pohańbieniu* jest 
nikczemnym szwindlem partyje 
nyfn. Zdawałoby się, że czy» 
telnicy nawet „chjeńskich'* ga- 


3 


zet nie mogli uniknąć tej alter=.- 


natywy, a jednak uniknęli jej, . 
bo nie szukali prawdy, lecz” 
kłamstwa. Niedawno też powie- ' 
dziano w odezwie, że nie 
„wolno kłamać innym a prze- 
dewszystkiem sobie". 

Twierdzimy stanowczo, že. 
gdyby czytelnicy pism „chień- 
skich" nie byli przyzwyczajeni 


» 


brała im poczucie rzeczywisto- |do kłamstwa, gdyby nie okła- 
ści, zrobiła z nich moralnychlrnywali tak latwo samych sie-, 


niewolników, nie robiących u- 
żytku z własnego rozumu, ani 
z własnych oczu. Wszak pod- 


czas orgji obłudrych biadań 
nad „pohańbieniem  narodo-- 
wem“, z racji wyboru ś. p. 


Narutowicza i przyjęciem przez 
tegoż urzędu, odbiorcy pism 
„chjeńskich* czytali tam za- 
pewne list hr. Maurycego Za- 
moyskiego, który w fader po- 
chłebnych i serdecziiych sło- 
wach. składał temuż  Narutowi- 
czowi powinszowania i życze- 
nia. A więc albo hr. Zamoyski 
postąpił w tym wypadku nie- 
honorowo, albo cała wersja 


„bie, -potrafiliby setki razy przy 
lapać swych dziennikarskich” 
nauczycieli na rażących sprzecze, 
nościach i bez póstronnej po-' 
mocy oceńić ich umysłową ff 
moralną wartość. f 
Ta historja kłamstwa i fikejt 
stanowi naturalną amora 
„Chjeny“; nie może być w nief 
mowy o poszanowaniu prawa 
i konstytucji, bo cokolwiek się 
nie podoba „chjenistom*, to wą 
ich oczach staje się niełegalnem. * 
Ta psychologja pokazała w gru 
dniu roku ubiegłego, co umie, 


J. Mazurski, ` 


Echa zamachu z II grudnia. 


Aresztowanie przyjaciela 


| współpracownika gehe- 


rała Haliera. — Przeciwko potępieniu zbrodni?—Nacjos 


naliści konspirują. 


Aresztowanie współpracownika 
„Dziennika Poznańskiego", p. 
dwarda Ligockiego, zarządzone 
przez sędziego śledczego p. Jasiń- 
skiego, wywołało w prowincjonal- 
nej prasie ósemkowej napaści na 
władze państwowe. Pisma te pod- 
kreślają z naciskiem, że areszto- 
wany jest najbliższym przyjacie- 
lem i współpracownikiem b. gene- 
rała de Hallenburg-Hallera. Po- 
znański związek literatów tele- 
garfował nawet do marszałka sej- 
mu i do prezesa senatu, aby inter- 
wenjowali w tej sprawie. Litera” 
tom wolno oczywiście nie wie- 
dzieć, żę interwencja przeciw za- 
rządzeniom sędziego śledczego 
jest wogóle niedopuszczalną i na- 
wet karygodną. 

Ten sam związek ogłosił w pra- 
sie poznańskiej ciekawy protest 
przeciw wystąpieniu związku za- 
wodowego literatów polskich w 
sprawie zamordowania $. p. pre- 
zydenta Narutowicza. Jak wiado- 
mo, związek zawodowy potępił 
zbrodnię. Związek literatów w Po- 
znanłu zaznacza, że  potęplenię 


to zostało ogłoszone bez porozu-: 


mienią się z nim. Oświadczą, ża 
musi stwierdzić, czy związek za- 


„Bez żadnej dla nich  liło-| dewszystkiem sobie. Kłamstwo |vedowy działał w imieniu oddzia- 
ści — pisze słusznie  „KKutjer| jest podłożem zatarcia się wszel- 
Polski“ == powtórzył Niewia*| kich uczuć moralnych. 


domski w sądzie dokładnie od 


Prawa —nikt nie może być 


poczatku do końca cale rozu-|po-nad prawem pozytywnem, 


mowanie, które w różnych wa. 
riantach słyszeliśmy od dnia 


pisanem i prawem naszej Oj- 
czyzny. Miłe czy niemiłe, ko- 


wyboru $, p. Narutowicza wjrzystne dla nas, czy krępujące 


piosse dzienników, w. nawo- 
ywaniach. agitatorów. Dreszcz 
zgrozy budzą słowa mordercy 
o prawie t obowiązku- bronie- 
pia sponiewieranego majestatu 


rzed sądem moty-|Rzeczypospolitej, słowa dykcją 


nawet, mądre czy nieniądre— 
naszem zdaniem, prawo ójczy- 
ste musi być przez wszystkich 
uszanowane *, 

Powyższy ustęp w obu 
podxreślonych punktach trafia 


wy swego czynu, wyrecytował|swoją sama stanowiące tak|rzeczywiście w sedno fzeczy. 


łu warszawskiego, czy w imieniu 
całego związku, obejmującego 
wszystkie ziemie polskie ? Dopie- 
ro „po dokłądnem ustaleniu tego 
faktu, oddział poznański zajmie 
odpowiednie stanowisko”, Czy to 
ma znaczyć, że poznański zwią- 
zek literatów zaprotestuje prze- 
ciw potępianiu zbrodni? Dalszy 
ciąg tej akcji może być bardzo in- 
terezujący. i 

C nastrojach w grupie nacjona- 
listów wielkopo!skich, którzy u- 
silvia wytępić praworządność w 
jb. dzielnicy pruskiej, świadczą na- 
stępujące informacje „Gońca 
Wielkopolskiego" 


— Konfiskaty pism. 


„Szaleńcy prawicowi konspiru+ 
ją. Z Poznania rozsyłają tajnych 


emisariuszy w powiaty dla agita« 


cii między ludem, mieszczańe 
stwem i robotnikami, Na to rząd 
winien zwrócić baczną uwagę 
Konspiracje rozszerza się masowo 
by ugruntować wszystko do prze” 
wrotu, 

Podnieca się masy różnemi eks« 
centrycznemi, demagozicznefni ną 
woływaniami do urządzania rze» 
komiej żałoby z powodu ofiar eks= 
cesów, rozdaję się czarne kokar= 
dy z napisem O. P. (rzekomej 0- 
brony państwa), urządza się nas 
bożeństwa, pochody, manifestas 
cyjne więce żałobne za rzekomo 
poległych w Warszawie, uchwala 
się potworne rezolucje, na któe 
rych pisze się np. „10.000 zgromae 
dzonych“, a niema tysiąca I to mito 
dociana gawiedź przeważnie, wy* 
stąwia się chorągwie okryte ki- 
rem, wygłasza się podburzające 
"mowy itd. Tak była w Kościanie“. 
| Pan wojewoda jako przedstawie 
ciel rządu, winien pociągnąć wii 
nych do dopowiedzialności '. : 

Wojewoda poznański, dr Celle 
chowski, został już usunięty zę 
swego stanowiska t przeniesiony 
do Katowic. Mieisce jezo zajął 
wszakże p. Adolf Bniński, z gni 
py nacjonalistycznego „Dziennika 
Poznańskiego". 

Warszawski „Rozwój“ nie za« 


przestaje swej „ekonomiczno-Spe= _ 


tecznej“ działalności. Ostatni nte 
mer wydawanego przez to stowaw 
rzyszenie tygodnika „Rozwój“, z$ 
stał znów skonfiskowany. los 
kalu „Rozwoju“ odbywało stęy 
jak wiadomo, aranżowanie zabu 
rzeń z d., 11 grudnia, przy których 
szła o zamach na Zgromadzenió 
narodowe. 

„Kurjer Poznański“ z dnia na« 
stępuiącego po procesie o mord, 
został skonfiszowany» 


= 
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1 BERLIN, 3 stycznia. (Telegram 
własny). „Daily Mail“ donosi z 
Paryża, że delegacja angielska z0- 
stała  zawiadomiona oficjalnie 
przez rząd frncuski, iż angielski 
plan reparacyjty jest niemożliwy 
„do przyjęcia. Poincare nie jest w 
stanie przyłać planu tego, jako 
podstawy do dalszych rokowań. 
Sytuacja jest nadzwyczaj poważ- 
na I wielce niepokojąca. 

Po otrzymaniu tego oświadcze- 
mia zebrała się delegacja angielska 
osobno na specjalną konferencję 
trwającą do późnej nocy, przy 
czem zastanawiano się nad plana- 
mi i wytworzoną sytuacją. + 

| Według ostatnich wiadomości 
| konferencja paryska znajduje się 
w stadjum krytycznem, głównie 
|dlatego, że nie ustalono jeszcze 
kompromisu w sprawach, które 
„będą przedłożone na plenum 

W kołąch rządowych panuje 
wielkie. zaniepokojenie, czego do- 
wodem jest fakt nagłego zwołania 
rady ministrów, która zastanawia 
się nad pracami, które należy 
przedsięwziąć na wypadek rozbl- 
cia się konferencji. 

+ Również i zdaniem delegacji an- 
,£iełskief liczyć się należy z możli- 
wością przerwania rokowań, dla» 
tego też zwołana została wczoraj 
,marada delegacji, która trwała do 
( późnej nocy. Anglicy są przekona- 
ni, że w razie przerwania rokowań 
'Francja działać będzie na własną 
„rekę. ; 

| WIEDEŃ, 3 stycznia. (PAT). 
|j„Neue Freje Presse‘ donosi z Pa- 
jryża, że dnia I b. m. czyniono usi- 
owania znalezienia drogi do u- 
możliwienia porozumienia między 
pAnelia i Francją. Pośrednictwo ob 
jdela Belgja i Włochy. 

j Pisma paryskie twierdzą, że 
łPoincare nie godzi się absolutnie 
„na to, aby angielskie propozycje 
„służyły za podstawę rokowań i 
ima  zaproponówać, aby. dalsze 
'narady odbywały się na podsta- 
wie.propozycji francuskich. Nale- 
i Ży, przypuszczać, że Belgia, Wło- 
'chy zaakceptują ten wniosek, 
gdyż mogłoby dojść do zerwania 
konferencji, gdyby stało się ina- 
czej. Większość pism francuskich 
wyraża ubolewanie, że Bonar 
Law obstaje przy natychmiasto- 
wem opublikowaniu planu francu- 


PARYŻ, 3 stycznia, (Telegram 
własny). Bonar Law przyjał po 
wczorajszem posiedzeniu w Pa- 
ryżu przedstawiciel prasy anvlel- 
skiej. w. hotelu Grilleau i przedło- 
żył Im drukowany tekst propozy« 
| Cn anglelskich,przyczem dawał im 
szczegółowe wyfaśnienia. 
Twierdził on między innemi, że 
Angilja uważa za najważniejszy 
warunek rozwlązanie kwestji re- 
paracji, wzdrowienie finausów nie- 
mieckich. bez którego to uzdro« 
wienia nie może być mowy o ja- 
kichkolwiek kredytach, które mia- 
łyby być przyznane Niemcom. 


"PARYŻ, 3 stycznia. (PAT). — 
Pierwsze posiedzenie konferencji 
ło poświęcone przedstawieniu 
przez delegatów Anglii, Francji i 

toch projektów odnośnych rzą- 
dów. Polncare przy otwarciu Kon- 
kerencj! wygłosił przemówienie,‘ 
którem przy sposobności dał; 
sdpowiedź na ostatnia mowę kan- 
erza dr Cmo, 
famburzu, 


Stanowisko angielskie, 


Przebieg plenarnego posiedzenia. 


wygłoszoną wjwykonywaniu odszkodowań w 
a dotyczącą odrzuce- |naturze, oraz zwrócił uwagę na 
kla przez Frencje rzekomego pro-lto, że 
ektu niemieckiego  wzaj. mneso | stwierdziła zupełnie oficjalnie o- 
dBDowiązania się do nieatakowa- stąteczne uchybienie Niemiec co 


skiego i angielskiego, ponieważ 
utrudniłoby to niezmiernie sytua- 
cje. Ogólnie przypuszczają, że au" 
torami planu angielskiego są: Bo- 
nar Law i lord d' Abernon. 


BERLIN, 3 stycznia. (AW). — 
Korespondenci pism niemieckich 
w Paryżu w szczególnie jaskra- 
wy sposób w korespondencjach 
swych podkreślają przeciwień- 
stwa, jakie ujawniły się w związ- 
ku z ogłoszeniem planu francuskie 
go i angielskiego. Dalej nadmie- 
niają, że l-szy dzień konfe- 
rencji minął wśród objawów cięż- 
kiego kryzysu. Różnice między 
planami francuskimi a angielski- 
mi dzienniki uważają za prawie 
nie do pokonania. Płan angielski 
idzie tak daleko, że nawet odrzu” 
cają go Włochy. 

Rząd francuski przedewszyst- 
kiem sprzeciwia się temu punkto- 
wi planu angielskiego, w którym 
jest mowa o konieczności jedno- 
myślnej uchwały co do ewentual- 
nych sankcji. Dałszy sprzeciw wy 
wołuje postanowienie, przewidu- 
jące złożenie franc. depozytu 
w złocie w banku Of England, na 
3 długów francuskich w An- 
SI. 

Odrzuca również Francia pro- 
pozycje angielskie, na podstawie 
których angielski minister finan- 
sów miałby obiąć przewodnictwo 
w nówej komisji reparacyjnej, po- 
wołanej na miejsce dawnej. — 

"ezcza ten ostatni punkt wy- 
wołał w Paryżu jaknajwiększe 
zdumienie. 


PARYŻ,-»3 stycznia. (PAT). — 
Agencja . Havasa komunikuje: 
Przedstawiony na konferencji 
przez Bonar Law'a projekt angiel- 
ski wywołał w kołach konferencji 
wielkie zdziwienie, a w szczegól- 
ności w kołach francuskich i bel- 
gijiskich duże rozczarowanie. — 
Tezę francuska, odrzucająca mora 
torjum bez zastawów, rząd anzjel 
ski zastąpi?! planem przewidują- 
cym moratorjum czteroletnie, za- 
miast dwuletniego i całkowitą 
zmianę poprzedniego planu wy* 
płat niemieckich, przyczem za- 
stosowanie zmiany dotyczyłoby 
postanowień traktatu wersalskie- 
go bez wzyskania od Niemiec -na 
te zmiany jakichkolwiek zwaran- 
cji Anglja odrzuca stwierdzanie 
jakichkolwiek ze strony niemie- 
ckiej uchybień, oraz zwalnia Niem 
cy od wszelkich wypłat gotówko- 
wych w czasie pierwszego czte- 
rolecia. 

(pod Przebieg pierwszego posie- 
dzenia). 
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Anglja stawia wnłosek co do przy- 
zania Niemcom czteroletniego 
moratorium. Na plan zastawów An 
glia nie godzi się; uważa to za 1t- 
trudnienie, lub wprost uniemożli- 
wienie ustalenia kredytów. 

Nad spełnieniem zobowiązań 
niemieckich ma czuwać specialna 
komisja, do której wchodzą przed- 
stawiciele państw sojuszniczych 
neutralnych oraz Niemiec. Gdyby 
po przyznaniu Niemcom morator- 
lum, rząd niemiecki nadal nie speł- 
nial swych zobowiązań, Anglia 
wspólnie z Francja zażąda prze- 
prowadzenła sankcji. 


nia. Poincare wskazał mianowi- 
cie, że już traktat wersalski za- 
wiera takie formalne zabezpiecze» 
nie nieatakowania i że postanowie 
nie to będzie się stosowało rów- 
nież i do Niemiec z chwila przyje- 
cła ich dò ligi narodów. Dalej pre- 
mier francuski przedstawił szereg 


uchybień rzeszy niemieckiej w 


komisia odszkodowań 


GŁOS POLSKI 


Krytyczny moment obrad w 


Groźba rozbicia Konferencji. 


do dostawy drzewa. Po mowie 
Polncarego nastąpiło kolejin. przed 
stawienie przez przewodniczące- 
go delegacji francuskiej, angiel- 
skiej i włoskiej projektów odno- 
śnych rządów, poczem konferen- 
cja została odroczona do środy po 
południu, aby dać każdemu dele- 
gatowi czas do przestudjowania 
przedłożonych projektów. 


PARYŻ, 3 stycznia. (PAT), — 
Na dzisiejszem  popołudniowem 
posiedzeniu konferencji Poincare 
oświadczył, iż jest niemożliwe dła 
rządu francuskiego wzięcie pod 
uwagę propozycji angielskich, 
wobec tego, że udzielenie Niem- 
com większych koncesyj jest nie- 
możliwe bez żądania wzamian 
gwarancji. Poincare będzie nale- 
gał na to, aby uznano zasadę: 
„Niema moratorjium bez gwaran- 
cji“ i będzie się domagał, aby kon- 
derencja jasno się w tej sprawie 
wypowiedziała. Jeżeli delegacja 
angielska w dalszym ciągu odma- 
wiać będzie przyjęcia francuskie- 
go punktu widzenia, dyskusja nie 


będzie mogła być prowadzona. — į 
W przeciwnym razie dalsze na-; 


rady odbywałyby się na podsta- 
wie propozycji francuskich. .. 
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Jak dingo potrwa konferencja, 


PRAGA, 3 stycznia. (Telegram 
własny). Donoszą tu z Paryża, że 
konferencja paryska potrwa oko- 
ło dwuch tygodni, o ile będzie za- 
chodziła wogóle możliwość doj- 
ścia do jakiegokolwiek porozu- 
mienia pomiędzy Francją i Anzlją. 


Ogólne niezadowolenie 2 plan 
angielskiego. 
PARYŻ, 3 styę (PAT). — 


W następstwie propozycji, zawar 
tych w projekcie angielskim, Bel- 
gja uznaje, że jej prawo pierw- 
szeństwa jest zakwestjonowane, 
Włochy zaś, zarówno jak i Fran- 
cja, muszą wyrzec się definityw- 
nie zapasu złota, jaki złożyły do 
depozytu w Londynie, z tytułu 
gwarancji na uzyskanie: pożyczki, 
aby osiągnąć anulowanie tych po- 
życzęk. Mocarstwa sprzyrmnierzo- 
ne w nadziei redukcji ich długów 
wojennych, imusiałyby zobowią- 
zać się do udzielenia poparcia 
propozycjom, jakie mogłaby wy- 
sunąć Anglja w sprawie redukcji 
odszkodowań, należnych od 
państw nieprzyjacielskich. Powyż 
sze warunki, wymienione z. po- 
śród wielu innych, wystarczają do 
wyjaśnienia ogólnego sprzeciwu, 
z jakim spotkał się plan angielski. 


Brione we Wose. 


RZYM, 3 stycznia. (Telegram 
własny). „Tribuna“ organ'włoskie 
go ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, ocenia konferencję paryską 
w dalszym ciągu bardzo pesymis- 
tycznie. Jedyną nadzieję budzi re- 
zygnacja francuska co do zajęcia 
zagłębia Ruhry. Mussolini zastrze- 
ga sobie osobistą interwencję w 
Paryżu o ileby rokowania miały 
doprowadzić do pozytywnych re- 
zultatów. W kołach politycznych 
przypuszczają, że konferencja po-. 
trwa niezbyt długo, ażeby dać 
możność odnośnym gabinetom do 
zajęcia odpowiedniego stanowiska. 


Rząd niemiecki 2a propozycją 
angielska. 


BERLIN, 3 stycznia. (Telegram 
wasny). Rząd niemiecki otrzymal 
dokładny tekst wszystkich trzech 
propozycji, ale nie zdążył jeszcze 
dokładnie ich zbadać i rozpatrzeć. 
Dał jednak już dziś do zrozumie- 
nia, że propozycja francuska jest 
dla Niemiec niemożliwa do przy- 
jęcia. 

Co dó propozycji angielskiej to 
możnaby nad nią podyskutować, 
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Paryżu. 


Projekt francuski. 


PARYŻ, 3 stycznia (PAT). Pro- 
gram francuski, przedłożony kon- 
ferencji wskazuje, że Francja, pra 
gnac gorąco pracować w ścisłem 
porozumieniu z sojusznikami nad 
utrwaleniem pokoju, opartego na 
wykonaniu traktatu, wychodzi z 
założenia, że wykonanie przez 
Niemcy zobowiązań odszkodowa 
wczych jest elementarnym wy- 
mogiem sprawiedliwości. Pro- 
gram francuski zawiera następu- 
jace punkty: 

1) Rozwiązanie kwestji długów 
międzysojuszniczych. 

Przyjęcie zasady, dotyczą- 
cej stabilizacji marki niemieckiej 
i reorganizacji finasów rzeszy. 

3) Postanowienie, dotyczące 
moratorjum i gwarancji. które 
Francja uważa za niezbędne. 

Odnośnie do 1-go punktu. Fran- 
cja uważa, iż nowe żądania Nie- 
miec są nię do przyjęcia. Francja 
nie zgodzi się nigdy na jakakol- 
wieksredukcję sum odszkodowaw 
czych, ponieważ nawet te sumy, 
które Niemcy mają płacić, nie 
wystarczają na pokrycie kosztów 
odbudowy. zniszczonych ziem 
francuskich, oraz na pokrycie 
sum, przeznaczonych na rentę dla 
inwalidów. 

Francja uwzględniłaby możność 
redukcji sum odszkodowawczych 
tylko w tym wypadku, gdyby so- 
jusznicy zgodzili się na przyjęcie 
nowego układu w sprawie ich wie 
ZAKO w stosunku “do Nic- 
miec. 


Program francuski przedstawia 
francuski punkt widzenia w spra- 
wie długów międzysojuszniczych 
uwzględniając: ujawnioną przez 
Anglię skłonność zrzeczenia się, 
względnie zredukowania swoich 
żadań w stosunku do Niemiec. — 
Francja nie może płacić procentu 
od sum długów zaciągniętych, 
póki rząd rzeszy nie uiści kwot 
odpowiadajacych planowi francu- 
skiemu w bonach serji A i B. 

Dalej, jako środek zachęcający 
Niemcy do wcześniejszych spłat, 
projekt francuski przewiduje dy* 
skontu według słusznej stopy pro- 
centowej tych spłat niemieckich, 
któreby były uiszczane przed ter 
minem, oraz popieranie tychże 
niemieckich pożyczek zewnętrz- 
nych. Co się tyczy reorganizacji 
finansów niemieckich, to Francja 
uważa, że odnośnie postanowie” 
nia winny, zawierać: 1) opraco- 
wany plan stabilizacji waluty nie- 
mieckiej; 2) przywrócenie rów- 
nowagi budżetu niemieckiego; 3) 
zaprzestanie dyskonta bonów 
skarbowych przez bank rzeszy; 
4) zaostrzenie zarządzeń, utrud- 
niających odpływ kapitałów nie- 
mieckich. Zarządzenia te doty- 
czyłyby kontroli komitetu gwaran 
cyjnego nad wykonaniem całko- 
witego planu, a również polega- 
łvby na przeprowadzeniu przez 
rząd rzeszy odpowiednich środ- 
ków w drodze ustawodawczej i 
administracyjnej. Gdyby Niemcy 
nie przyjęły na siebie przetvidzia- 
nych zobowiązań, albo gdyby po 
przyjęciu ich nie wykonywały ich 
— tò takie uchybienie byłoby u- 
ważane za uchylenie umyślne, po- 
czem niezwłocznie i automatycz- 
nie zostałyby zastosowane sank- 
cje karne. 

Komitet gwarancyjny zostałby 
przeniesiony do Berlina. 

Rząd francuski jest zdania, że 
rzad niemiecki jest zdolny przy 
współpracy przemysłu niemiec- 
kiego wypełnić w roku 1923 prze- 
widziańe na ten rok spłaty od- 
szkodówań, Gdyby jednak miało 
być udzielone Niemcom morator- 
jum, to mogłoby to nastąpić nie 
inaczej, jak pod warunkiem, że 
nie wpłynęłoby to na wypłatę o- 
zólnej sumy odszkodowań. oraz. 
że pociągńęłoby to za soba do- 
starczenie ze strony Niemiec od- 
powiednich zastawów. Wreszcie 
moratorium takie mogłoby być 
dwuletnie i podczas jego trwania 
musiałyby być w dalszym ciągu 
uiszcząne spłąty z tytułu utrzy- 
mąnia armji okupacyjnej i kosztów 
kontroli, oraz świadczenia w na- 
turze, 


'marszałka Focha. 


Francja uważa uzyskanie odpo- 
wiednich zastawów jako absolu- 
tnie niezbędne wobec złej woli 
Niemiec, oraz uważa, że natych- 
miast powinny być powzięte od- 
powiednie środki, w celu zabezpie 
czenia należytej produktywności 
przewidzianych zastawów. Pro- 
gram francuski opracowany zo- 
stał w ten sposób, aby można uni- 
knąć wszelkiej okupacji wojsko- 
wej nowych obszarów, z wyjąt- 
kiem chyba tego jednego wypad- 
ku, że Niemcy nie zastosowałyby 
się do wszystkich zobowiązań, 
wynikających z powyższego pró* 
gramu. 

Co się tyczy zastawów dla za- 
bezpieczenia świadczeń w naturze 
to program francuski przewiduje 
utworzenie dwuch komisji, jednej 
komisji międzysojuszniczej w Es- 
sen dla kontroli dostawy węgla I 
eksploataci lasów, oraz drugiej 
jeszcze komisji w Nadrenji. W ra- 
zie niewykonywania przez Niem- 
cy zobowiązań, miałyby być za- 
stosowane rekwizycje na teryto- 
rium okupowanem, a ewentualnie 
i w okręgu Ruhry. „A 

Przewidziane w projekcie fran- 
cuskim gwarancje są następujace: 

1) Uzyskanie zapasu dewiz za- 
granicznych, niebędnego dla eks- 
portu z terytorjum okupowanego 
i okręgu Ruhry, co pozwoliłoby 
na uzyskanie znacznych sum w 20 
tówce, oraz na rozciagnięcie kon- 
troli nad wydajnością eksportu. 
Program przewiduje w tym punk- 
cie również i kary za przemytni- 
otwo. Ogólny roczny dochód z o- 
mawianych w tym punkcie źró- 
ctwo. Ogółem roczny dochód z o» 
na 400 miljonów marek złotych. 
2) Zasekwestrowanie dochodów 
celnych na terytorjum okupowa- 
nem, oraz na głównych komorach 
celnych okręgu Ruhry. Projekt 
szczegółowo wyłuszcza sposób 
sprawowania kontroli przez wy- 
soką komisję międzysojuszniczą 
w Nadrenji, co nie wytnagałoby 
+rzeprowadzenia specjalnej gra- 
nicy celnej we właściwem tsvo 
słowa znaczeniu. Dochód z tego 
źródła należy ocenić na 200 miljo- 
nów marek złotych. 

3) Zasekwestrowanie podatku 
węglowego na terytorium okupo- 
wanem, oraz w zagłębiu Ruhry, 
co przyniosłoby około 400 miljo- 
nów marek złotych. Dochód z po” 
wyższych trzech źródeł wyniósł- 
by zatem ogółem 1 miljard marek 
złotych. Powyższe zarządzenia 
pozwoliłyby na wywarcie energi- 
cznej presji na wielki przemysł 
niemiecki. 

Gdyby rząd niemiecki uchyłał 
się od wykonania powyższego 
programu, nastąpiłoby natychmia 
stowe i automatyczne zastosowa- 
nie następujących sankcji kar- 
nych: 

1) Okupacja wojskowa okregu 
Essen i Bochum. oraz części o- 
kręgu Ruhry, która bardziej szcze 
zółowo zostałaby określona przez 


p == 


2) Przeprowadzenie granicy 
celnej na wschodzie, obejmującej 
całe okupowane terytorium. 


PARYŻ, 3 stycznia. (Pat). Do 
planu francuskiego w sprawie od- 
szkodowań dołączono w formie a- 
neksu dokument, który odrzuca 
twierdzenie angielskie, starające 
się wykazać, że dyskusja przepro- 
wadzona dnia 26 grudnia ub. r. w 
sprawie uchybienia ze sttony Nie- 
miec w dostawie”firzewa zasko- 
czyła delegację angielską. Następ- 
nie dokument nalega na to, aby ko- 
misja odszkodowań, wobec po- 
trzeb obecnych Francji i niemoż- 
mości dalszego tolerowania uchy- 
bień, zwłaszcza o ile chodzi o dò- 
stawy koksu i stwierdza uchybie 
nie ze strony Niemiec w sprawie 
dostawy węgla dla Francji. Do- 
kument konstatuje nakoniec rów- 
nież iuńcybienie w sprawie dosta- 
wy azotu i wskazuje na matactwa 
dotyczące udziału Niemiec w pro- 
gramie wielkich prac publicznych, 
jakie maja być dokonane we Fran 
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Wyjaśnienia 


Poincarego. 


Przyczyny nłedojścia do skutku układu z Niemcami. 
WIEDEŃ, 3 stycznia. — „Neue |dowe, wobec tego bez dokonania 


Freie Presse* donosi z Paryża: 


zmian w konstytucji nie możnaby 


Poincare złożył wobec dziennika- |zmienić sposobu wypowiadania 
rzy wyjaśnienie w sprawie tejjwoiny. Przyrzeczenie Niemiec, o 


części przemówienia kanclerza 
Cuno, wygłoszonego w Hambur* 
gu, w której kancl. oświadcza, że 
Niemcy zaproponowały Francji za 
warcie układu, wedle którego w 
cłągu trzydziestu lat nie mogłoby 
nastąpić wypowiedzenie wojny 
bez przeprowadzenia plebiscytu 
w tei sprawie. Poincare zaznaczył 
że dnia 18 grudnia ub. r. amery- 
kański sekretarz stanu flughes za- 
władomił ambasadora francuskie- 
go w Ameryce, że ambasador nie- 
mieckł wystąpił wobec niego z ta- 
ką propozycją. Hugħes dodał, że 
jeżeli ambasador francuski otrzy- 
ma z Paryża przychylne instruk= 
cie, to on, Hughes, zażąda od am- 
basadora niemieckiego, by propo- 
zycje swoje -przedłożył na piśmie. 
Polncare  zatelegrafował do am- 
basadora francuskiego, że propo- 
nowany układ jeste niewątpliwie 
manewrem niemieckim, zainsceni- 
zowanym przed rozpoczęciem kon 
ferencji paryskiej. Jeżeli rząd nie- 
miecki chce usunąć niebezpieczeń- 
stwo wojny, to mależy się spytać, 
czemu redukuje je tylko do la 30. 
Taka ograniczona obietnica jest 
zresztą iluzoryczną, w okresie lat 
30-tu bowiem Niemcy propagować 
będą wytężenie myśl rewanżu, co 
będzie miało takl skutek, że lud- 
ność w plebiscycie oświadczy się 
za zaatakowaniem Francji. Z dru- 


ile miałoby mieć jakąkołwiek war- 


tość, musiałoby być zagwaranto-: 


wane przez zobowiązanie Anglii i 
Stanów Zjednoczonych, które to 
państwa musiałyby przyrzec Fran 
cji pomoc w określonym -termt- 
nie. Dnia 21 grudnia -ambasador 
francuski w Ameryce przedstawił 
powyższe stanowisko Francji se= 
kretarzowi stanu Hughesowi; któ- 
remu ambasador niemiecki złożył 


pismo z propozycją niemiecką w N 


powyższej sprawie. Poincare- za- 
komunikował ponownie. ambasa- 
dorowi francuskiemu, że nota nie- 
miecka w przededniu konferencji 
paryskiej, na :której sojusznicy 
mają powziąć ważne dęcyzie, jest 
tylko wielkim manewrem. Traktat 
ik zo w artykule 10-tym na- 
kłada na Francję formalne zobo- 
wiązanie nieatakowanła I Francja 
zobowiązanie to uznaje. — Jeżeli 
Niemcy będą przyięte do ligi na- 
rodów, będą również korzystały 
z. tej klauzuli. W obecnej chwili 
Niemcy pragna udarernnić stoso- 
wanie sankcji, które później, czy 
prędzej, sojusznicy będą zmuszeni 
zastosować, o ile Niemcy nie wy- 
nełnią przyjetych zobowiązań. — 
Zresztą Hughes w rozmowie z am 
basadoręm francuskim zupełnie 
nie wspomniał o możliwości gwa- 
rancji angielsko - amerykańskich. 


Ale nawet i fakt takłej zwaran- 


giej strony konstytucja francuska |cji nie zapewniłby Francji zupełne 
przewiduje prawo wypowiadania go bezpieczeństwa. 


wojny przez zgromadzenie naro- 


Uchwały francoskiej rady. ministrów. 


PARYŻ, 3 stycznia. (Pat). Na 
dzisiejszem porannem posiedzeniu 
rady ministrów Poincare przedsta 
wit angielski plan w sprawie od- 
szkodowań. Rada minist. stwier- 
dziła jednogłośnie, że plan ten re- 
dukuję'w znacznym stopniu wie= 
rzytelności francuskie, ustala no- 
wą zwłokę w wypłacie odszkodo- 
wań, nie dając wzamian za to żad- 
nych gwarancji, wobec - czego 


przyjęcie powyższezo planu sta- 
nowiłoby definitywne zrzeczenie 


stę najważniejszych klauzul trak- 
tatu wersalskego. 


Hodlinoft" waltownego spika 
„mark. 


PARYŻ, 3 stycznia. (Telegram 
własny). „Temps“ plsże, że gdyby 
konferencja miała przyjąć dla Nie- 
miec obrót nlepomyślny, to można 
się liczyć z gwałtownym spadkiem 
marki niemieckej, co Niemcy już 
zdają się przewidywać 1 przygo- 


la wspólną drogą z Francją, to bg- 
dzie ona musiała działać na włas- 
ną rękę. 


|ia roan Gdyby Anglja nie posz- 


Trudności w Lozannie. 


Turcy uporczywie trwają przy swych żądaniach. — Mo» 
blizacja na wszelki wypadek.—Obkrady trwają. 


LONDYN, 3 stycznia. (Tel. wł.) |prawa głowy kościoła prawosła- 


Z Konstantynopola donoszą, że 
rząd anzorski obstaje przy swych 
żądaniach. Odbył on  sześciogo- 
dzinne posłedzenie tajne, przy 1t- 
dziale członków. zgromadzenia 
narodowego w sbrawie przebie” 
gu. rokowań lozańskich. Ismet ba- 
sza otrzymał specjalne instrukce 
co do nieustepowania od po 
wionych żadań l go do zawarcia 
odosobnionego: pokoju z państwa= 
mi, które na propozycje tureckie 
się zgodzą. 

W Konstantynopolu oceniają 
sytuacje w dalszym ciągu jako 
nader krytyczną. czego dowodem 
jest dalsze masowe opuszczanie 
miasta przez obywateli anglek 
skich. Do ópuszczenia Konstanty- 
nopola skłania angllków wysoki 
komisatz angzićlski. W poniedzia- 
tek wyjechało 1600 obywateli ans 
tlelskich: fa ; 


BERLIN, 3 stycznia. (Tel wł.) 
Ze $myrny-donoszą o mobilizacji 
czterech roczników tureckich. — 
Po mobilizacji tych roczników na- 
stap? bawołante dalszych dwana- 
słu roczników. Powszechfńle ko- 
mentują fakt ten Tako przygotowa 
nie Turcjł wobec możliwości roz* 
bicia rokowań w Lozannie. 


WIEDEN, 3 stycznia. (PAT). — 
„Nene Frele Presse" donosi z Lo- 
zańnńny: W subkotnitecie dla spraw 
wymiany ludności delegat angiel- 
ski odczytał oświadczenię Boar 
Lawa, według - którego Anglia 
nieztąadza stema usuniecie patriar 
chatu z Konstańntynonola 1 nie ży- 
czy sobie. by patsiarsze odehreno 


wnego w Turcji. 


LOZANNA, 3 stycznia. (PAT). 
Podkomisja dla spraw  mniejszo- 


Proces Komunistów we Lwowie. || Tętno chwih. | 


Zakończenie mowy prokuratora. — Oskarżeni będą prze- 
mawiali przy drzwiach zamkniętych. 


LWÓW, 3 stycznia. (A. W.). —|złosili przemówienia w celu swej 
W procesie komunistów prokura- |obrony. zażądał prokurator roz- 
tor dr. Girtler dokończył dziś pojprawy tajnej, motywując ją tem, 
południu swe przemówienie, roz-|że już przy pierwszych swoich 
poczęte wczoraj rano, przemówieniach na początku roz- 

Sędziom przysięgłym przypom- | praw oskarżeni użyli sali sądowej 
niał prokurator, że występuje w in|jako trybuny acitacyjnej. Wygła- 
teresię nietylko państwa, ale iiszali mowy, które drukowane po- 
społeczeństwa i dlatego muszą wy|tem mogłyby się przyczynić do 
dać wyrok sumienny, nie powodu- | zaburzeń spokoju publicznego. — 
jac sie pobłażliwością lub litoś- | Zachodzi więc podejrzenie, że I 0- 
cią. Wyroki tego oczekują ci, | becnie skorzystają ze snosobności. 
którzy kochają Polskę i cheą ją u-| Trybunał przychylił się do 
chronić od burz I przewrotów. —| wniosku prokuratora 1 zażądał 
ie idzie tu o zemstę, ani zbyt| rozprawy tajnej. Obrońcy zgłosili 
wielkle<kary, lecz o ochronę u-; Kilkudziesięciu mężów zaufania 
stroju, jaki sobie od wieków kę odl pca krewnych oskarżonych. — 
byliśmy. Wyrok ten musi położyć, Wszyscy ci mają być obecni na 
kres zbrodniczym działaniom, stać | tajnej rozprawie. 
się wskazówką f przestrog dla} Pierwszy oskarżony;poseł Kró- 
tych wszystkich, którzy chůieliþy į likowski, wypowiedział swą obro- 
pólść za.hasłami, rzucanemi przez nę, poczem rozprawy przerwano 
oskarżonych, Zanim oskarżeni wy do czwartku. 


Kronika polityki polskiej. 


— W kołach rządowych oma- 
włana była, sprawa obsadzenia 
wakującego- poselstwa polskiego 
w Bukareszcie. Postanowiono na 
razie placówki tej mie obsadzać, 
ponieważ prawdopodobnie prze- 
widywana rekonstrukcja rzadu 
dótyczyć będzie i teki spraw za- 
granicznych I obejmie ministra 
spraw zagr. p .Skrzyńskiego, któ- 
ry powróci na swe poprzednie 
stanowisko do Bukaresztu. 


— Dowiadujemy się, że w nal- 
bliższych dnfach zostanie podpi- 
śaqa umowa naftowa polsko-wło- 
ska "* 


Minister skarba Jactrzędski nefępnje, 


WARSZAWA, 3 stycznia. (Tel. 
od naszego korespondenta). Mi- 
nister skarbu p. Jastrzębski podał 
się do dymisji 1 opuszcza swoje 
stanowisko w dniach najbliż- 
szych. 

Dymisja ta została przyjęta. 
Kierownictwo min. skarbu ma 
być powierzone najstarszemu z 
wiceministrów p. B. Markowskie- 

Kalka 1 lithwą żywnościową. 

WARSZAWA, 3 stycznia. (Tel. 
od naszego koresp.) Ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozesłało 
do wszystkich wojewodów okół- 
nik, w którym poleca ściganie 
przestępstw Hlchwy żywnościo- 


ści zebr. słę na krótkie posiedze- | we] jak najenergiczniej. 


nie. Obradowano nad kwestją am- 
nestji i zwolnieniem od służby 
wojskowej. Nie osiągnięto żadne- 
go wyniku, Grecy I Turcy przed- 
stawili swoje żądania, nad które- 
mi dyskusja odbędzie się na na- 
stępnen posiedzeniu. 


LOZANNA, 3 stycznia. (PAT). 
Kwestja Mossułu była w ostatnim 
dnlu przedmiotem prywatnych 
narad wśród zainteresowanych 
delegatów. Porozumienia nie osią- 
gnięto, ponieważ zarówno angli- 
cy, jak i turcy, trwają na swych 
stanowiskach. Wyłoniła sie myśl 
zawarcia w Lozannie tylko poko- 
ju prowizorycznego, który uregu= 
lowałby kwestję cieśnin morskich 
oraz inne sprawy bliskie już toz- 
wiązańia; podczas gdy  kwestja 
Mossułu i inne ważniejsze zaga- 
dnienia byłvby odroczone do na- 
stępnej konferencji, któraby do- 
prowadziła dopiero do zawarcia 
ogólnego pokoju. 


WIEDEŃ, 3 stycznia. (PAT). 
Z Lozanny donoszą, że w podko- 
misji dla spraw mniejszości osią- 
gnięto dnia 2 b. m. porozumienie 
w sprawie ustalenia statutu per- 
sofialnego, natomiast w kwestii 
amnestji obrady nie posunętv się 
naprzód, turcy bowiżśm nie chcą. 
się zgodzić na amnestię. o ileb 
dotyczyć orta miała I póddanyc 
tureckich. "20 waj 

p_a 


m me o e ee MRM o Z 


Kara śmie ma mobile 


WARSZAWA, 3 stycznia. (Tel. 
od naszego koresp.) Min. spraw 
wewn. rozesłało do wojewodów 
okólnik uzupełniający _ rozporzą- 
dzenie o sądach dorażnych w tym 
sensie, że w trybie postępowania 
doraźnego będzie karany  śmier- 
cią ten, kto dopuści się rozboju, 
zaboru cudzego mienia, przywła- 
szczenia ż pomocą uszkodzenia 
clała, gwałtu itp. 


Zaginął kwit 
katcjjny na mk. 80,000 w 80 
" gilfonówkach, wydany przeć 
Łódz. Tow, Elektr Ośw, 4 1554 
toku, wyd firmie J. Kleiner- 
gan 1 6-ka. -Laskawego anës 
lazcę opraszam 6 twroż za 
wynagrodzoniem do Kleiner 
muna, N-Cóglelnissa 28, 842 


Tanio 


Dla inteligencji 


Na spłatę ratami! 


Towary wełniane, jedwabne, chastki, swsatry, obuwie, zarnitury > 
na obs alunki i kod. wszystko /wyłącznie w dobrych gatunkach 


Wygoda“ Łódź, Zawadzka 24, | p. ffont 
 Wygo”nie 50—10 ` Tanio 


oweczyński eproboje zbrodnię 


New adomskiego. 


WARSZAWA, 3 stycznia. (Tel. 
od naszego koresp.). W dniu dzi- 
siejszym z rozporządzenia komi- 
sarza rządu został skonfiskowany 
numer „Myśli Narodowej” za ar- 
tykuł p. Neuwerta Nowaczyńskie- 
go pod tytułem „Testament“, po- 
święcony wysławieniu zbrodni 
Nowaczyńskiego. Pismo zostało 
zawieszone. W mieszkaniu p. Nor 
waczyńskiego dokonano rewizji, 
a p. Nowaczyński został areszto- 
vany ł osadzony w więzieniu 
mokotowskiem, tam, gdzie siedzą 
Niewiadomski | komuniści. 


Włościanie wywołają drożyznę. 


WARSZAWA, 3 stycznia. (Tel. 
jd naszego korespondenta). Ze 
sfer miarodajnych zwracają nam 
Awage, że świeża fala drożyzny. 
która w ciągu ostatnich dwuch 
dnisogarnęła całą Polskę, ma swo 
je źródło tym razem wyłącznie 
na wsi. Rozeszła się bowiem 
wśród włościan pogłoska, że w 
tych dniach ma być wprowadzo- 
na nowa walutą połska — złoty, 


„=wobec tego włościanie nie chcą 


sprzedawać żadnych produktów 
za marki polskie w oczekiwaniu 
tranzakcji za nową walutę. 

Pogłoska ta jest najzupelniel 
bezpodstawną i odnośnym wła- 
dzom polecono już uświadomienie 
pod tym względem szerokich kół 
włościaństwa. 


ZMkwidowanie 
szajki kandyckiej, 


(w) Od dłuższego czasu na szo- 
sie pomiędzy Węgrowem a Soko- 
łowem grasowała szajka bandytów, 
którzy rabowali przejeżdżających 
kupców. Policja śledcza w Siedl- 
cach po dłuższem śledztwie, stwier- 
dziła, że na czele tej bandy stał 
niejaki Stanisław Rauss, którego 
wczoraj aresztowano w Warszawie, 
Rauss zeznał, że jego banda od 
dłuższego czasu operowała między 
Celestynowem i Otwockiem i że w 
czasie walki z policją członek tej- 


|że bandy, Stanisław Piechota, zo- 


stał zabity. Rauss. wydał ińnych 
wspólników, których wraz z 2 ko- 
chankami aresztowano dzisiaj rano 
w Warszawię. 


——— 00 


Wygodnie 


Wieczna wygnanka, 

Prasa polska, przedewszystu 
kiem zaś prasa warszawska i „sa+ 
lony“ warszawskie rozbrzmiewa* 
ją wciąż echami procesu Eligiusza 
Niewiadomskiego. 

W sądach, jakie padają na te- 
mat tej głośnej sprawy, dają się 
wyraźnie rozróżnić dwie strony, 
dwa przeciwne sobie stanowiska 

W środowiskach endeckich uste 
tuje sę uwydatniać i wzmacniać te: 
momenty w przemówieniu oskar= 
żonego, które były potępieniem do 
tychczasowych rządów w Polsce, 
rządów, utożsamianych, jak wła+ 
domo, przez Ch-le-nę z rządami 
Józefa Piłsudskiego, z jego wolą, 
oraz intencją. zi 

W środowiskach, natomiast, les 
wicowych. zbliżonych do P. P. S$ 
podnosi się i wywyższa mowę pro 
kuratora, tudzież mowę Francisz=, 
ka Paschalskiego, który w procę= 
sie wystąpił jako powód cywilny. 
i oskarżyciel prywatny z ramienia- 
rodziny, pozostałej po zamordowa 
nym prezydencie. 

Nie mogę I nie chcę talć, że oba 
te stanowiska napełniają mię 050- 
biście, ńiesmakiem; oba wydają 
mi się płytkie i zgoła nielstotne 
dla tej treści procesu, która stanó= 
wita o jego rzeczywistej wadze F 


doniosłości. l 
— Mowa Niewiadomskiego wi 


sali sądowej — pisze „Robotnik“ 
wczorajszy, —sprawfała wrażenie 
jakiejś niesamowitej zmory, nio= 
kiedy zaś wprost potwornej gro- 
teski. s 

Zdanie to, wedle mego przeka 
nanfa, jest nieścisłe; zyskałoby 0* 
no na ścisłości wtenczas, gdyby Q* 
wo wrażenie zmory przypisać čás 
łokształtowł procesu. Wszystko 
bowiem co słę działo w sall sądó+ 
wej było dla człowieka, myśląces, 
go pojęciami prawa I państwowośw, 
ci, jednym nieustającym uciskierń 
zmory; jednem, nieustającem urąw 
gowiskiem jakiejś zbłąkanej, dzīv- 
kiej groteski! Wszystko: I prze- 
mówienia podsądnego, I argumens» 
ty oskarżenia, czerpane ze statys= 
tyki importu i eksportu, I patos pó= 
woda cywilnego, i straszny ma» 
newr obrońcy, powołującego się 
na to, że tak, jak czuł i myślał pód 
sądny, czuły I myślały w Polsce 
miljony !... > 

Najdztwniejszą,  najgrożniejszą. 
strona tego przewodu sądowega 
było to, że sąd nie umiał być są« 
dem, że aparat sądowy nie stanął 
ponad głową i czynem podsądne= 
go, ale zajął wobec niego posta 
wę jakgdyby polemiczną: urząd 
prokuratorski, powód cywilny, mię 
oskarżał, ale polemizował; nie pow 
tępłał, ale prostował błędy: nie t- 
derza! w zbrodnię, ale wytykał 
pomyłki w rozumowaniu podsąd= 
nego. 

A przecież Niewładomski nië 
rozumował, nie snuł pajęczyny dja 
lektycznej: on działał, strzelał, zas 
mordował!, c): 

— Ależ przecie sąd skazał za+ 
bójcę na śmierć! Czegóż społew. 
czeństwo może żądać więcej od: 
sądu? - 

Otóż, właśnie, prawda wyzląs 
dała na sali sądowej nieco Inaczeja 
Niewiadomski na karę śmierci ska 
zał sam siebie, sprowadzając sąd 
jedynie do jakiejś Instancji formale - 
nej, która ów wyrok gotowy pod< 


pisała. i 
Wszelako o rzeczach tych m 


Polsce mówić jest  nądzwyczaj 
trudno: kędyż jest furtka choćby, 
najskromniejsza, przez którą das 
łoby się - do życia publiczńegw ` 
wprowadzić tę wieczną, odwlecz= — 
ną, wyznańa, której na imię <a 
Prawda? | 


Lumir, 


GŁOS POLSKI 


Nr 4 


Moder.nizm 


Precz z przestarzałemi formu- 
"łami! Szukajmy nastroju! Tak 
brzmi hasło dnia, które snobów e- 
„stetycznych zniewala do lekce- 
ważenia utworów, pozbawionych 
etykiety współczesności, jako 
przedmiotów spleśniałych, wyco- 
fańnych z obiegu. Przed laty ina- 
czej przemawiali rzekomi kierow- 
nicy opinii: 
Naśladujmy klasyków — 
wołano — Nowatorstwo, to... złe 
* wychawanie muzyczne, a ton wla- 
%ciwy nadawali w muzyce popra- 
wni konserwatyści, boć i Rysz. 
Wagner uchodził za człowieka.. 
złego towarzystwa. Nie idzie o 
'skonstatowanie faktu, że genial- 
"ny twórca był zazwyczaj nieuzna- 
"wanym przez współczesnych, ale 
o ustalenie pojęcia, kogo wobec 
"zmiennych prądów nazywać nale- 
ży „modernistą”*. Bo co właściwie 
"oznaczać ma określenie artysta 
„ współczesny. 
Czy artysta może nim nie być? 
Czy Rameau, Beethoven nie byli 
„w swoim czasie modernistami w 
dzisiejszem tego słowa znaczeniu 
Nnarówni z Rysz. Straussem lub 
'Charpentierem? 
F Każdy mistrz szedł z prądem 
swej epoki — był budowniczym, 
„składającym na dawnych funda- 
„męntach nowe cegły, lecz nie bu- 
frzył dawnych ołtarzy. Już Schil- 
‘ler, który porywał swebo czasu 


w muzyce. 


W prawdziwej sztuge szuka się 
przedewszystkiem ych wartości 
artystycznych, za pomocą których 
artysta sprawia wrażenie, że 
przedewszystkiem ma coś do po- 
wiedzenia w sposób odmienny i 
lepszy, niż inni i włada Środkami 
wyrazi samodzielnie, indywidual- 
nie, ale tak, że forma, środki i 
treść lączą się w jedność, odezu- 
wana przez słuchacza, jako ze- 
spół wiedzy, inteligencji i talentu. 

Obok melodji, dominującej wy- 
łacznie w dawnej muzyce, wystą- 
pił czynnik: koloryt harmonicz- 
ny, stanowiący podłoże nastrojo- 
we dla melodii. Już romantyka u- 
suwa na coraz dalszy plan rysu- 
nek melodyjny na rzecz kolorysty 
ki harmonicznej, a modernizm. na 
tym pierwiastku buduje swoją 
sztukę, Jak w romantyce chodzi o 
abstrakcyjne, psychiczrie działanie 
dźwięku, tak w muzyce moderni- 
stycznej dźwięk "występuje jako 
problem akustyczny, jako czynnik, 
działający ma nerwy: to już nie 
muzyka serca, lecz muzyka ner- 
wów, reagujących na najsubtel- 
niejsze wibracje Zrodzila się ta 
muzyka we Francji, a głównym jej 
przedstawicielem był Debussy. 
istota iego muzyki polega na obra- 
zowości akustycznej, którą osią” 
ga za pomocą nowych Środków 
technicznych. W swoich nowator- 
skich tendencjach miał jednak 


„młode Niemcy ostrzegał przed|L'ebussy kilku poprzedników, jak 


„wyrazem „modernistyczny“, 


„zbyt on zbliżony do terminu „rnod- | 


"ny" (modern). Ludzie, sztuce się 
poświęcający są twórcami, lub na 
to miano nie zasługują. 
Wincenty d'Indy, szanując ideały 
estetyczne wszechczasów, uważa 
że skrajny rewolucjonista bywa 
na równi z zaślepiońym konser- 
„watystą wrogiem postępu i wro- 
ziem sztuki. Sztuka podnosi się 
bowiem nie drogą rewplucji, ale 
„na podstawie ewolucji, uwzględnia 
ącej dorobek przeszłości. 
Burzyciele mie kroczą na- 
przód na podstawach wzniesio- 
inych przez kulturę wiekową, lecz 
„rozpoczynają robotę ab ovo, zū- 
„żywając najczęściej energję w da- 
remnym wysiłku. Ale i kunszt- 
mistrz bezmyślny,  mnaśladowca 
wzorów gotowych, nie wejdzie 
mizdy do Walhalli' nieśmiertelnej 
sławy. Tam miejsce dla duchów, 
„eo umiłowąwszy wszystko, co po- 
stęp dał w pochodzie wieków naj- 
podnioślejszego, umiały wysnuć z 
"siebie nowe materje i wznosić wy- 
źej w linii prostej  olbrzymiejącą 
wraz z postępem Świątynię wiel- 
kiej sztuki. Kto potrafił przyswoić 
sobie dorobek przeszłości, ten w 
przyszłość patrzyć może z pełną 
swobodą, tworzyć dalej samodziel 
nie według głosu własnego sumie- 
mią artystycznego. Ale owa swo- 
boda tworzenia jest wyłącznie bo- 
skim przywilejem geniusza, bez 
względu na jego niepopularność i 
zapoznanie przez współczesnych 


ł 


"BRUNO WINAWER. 


Zielony krawat. 


Ww. tym sezonfe, mówił mi przy- 
facte! mój, lekarz — będzie u nas 
znów bardzo modna t. zw. niena- 
wiść rasowa. Co to właściwie jest 
takiego — o tem przekonałem się 
dopiero lat temu kilkanaście, w 
Monachium. Studjowałem tam w 
paroon letnien medycynę, ści- 

ej mówiąc — psychjatrię w klini 
kach znakomitego Kraepelina. — 
W pewien cichy, spokojny, aro- 
matyczny wieczór czerwcowy 
siedzieliśmy sobie z rodakiem ko- 
lega P., na ławce przed sławet- 
tym ogrodem angielskim i rozpra* 
«wialiśmy — jak na dwóch mło- 
dych adeptów przystało — za- 

ilczywie o najzawilszych zaga- 
dnieniach psychologii. Mówiliśmy 
— a nawet powiedzmy prawdę — 
darliśmy się w najlepsze po pol- 
poi aiy nagie A mroxu alei bò- 
ej } pomruk groźny sły- 
lehać, jakiś potok wyrazów nie- 
zrozumiałych płynie: „Melefiz — 
Sacraverflixte Keris* — 
_ ml zowąd — tuż za poręczą lawki 
r widzimy dwóch tęzich dra- 
bów, którsy bez dłuższych wstę- 


na- | Chopina, 


„plemiennej, o 


Schumana i Griega, 
twórców, u których już występu- 
ją owe charakterystyczne efekty 
harmoniczne, użyte dla barwy 
dźwiękowej. Odrębny ton muzyki 
Debussv'ego wywarł tak silny 
wpływ na dzisiejsze pokolenie 
kompozytorów, że jej narkotycz- 
ne działanie" ochrzczono mianem 
„debussytis*. Ale co u Debussy*e- 
go zaletą, u naśladowców jego 
przeradza się w  karykaturalną 
groteskę. Śledząc zmiany prą- 
dów w różnych dziedzinach sztuk 
pięknych, można: zauważyć, że 
wszelkie kierunki artystyczne 
właściwe, czy to poezji, i czy 
malarstwie przenikają na samym 
końcu i do muzyki, która jest tem 
ostatniem ogniwem rozwojowem 
w ewolucji artystycznych zja- 


wisk. 
F. Hal. 


Teatr i muzyka. 


2 


T. M. M. 

Piatkowy koncért w towarzystwie 
miłośników muzyki będzie poświęcony 
wyłącznie twórczości Ryszarda Straus- 
sa. Program zawiera same nowości, w 
Łodzi niewykomywane: „Enoch Arden“ 
(melodramat), poemat  Tennysona w 
przekładzie Koźmiana, oraz kwartet for- 
tepianowy, Wykonawcami interesujące 
go programu będą: panie Jarocka i Sem- 
lówna, oraz pp. prof. Bukinik, Dwora- 
kowski, Meyerhold i Ryder, 


Koncert Niny Tarasowel. 


Odtwórczyni pieśni charakte- 
rystycznych i ludowych rosyj- 
skich Nina Tarasowa, którą miell- 
śmy sposobność słyszeć na po- 
czatku bieżącego sezonu wystąpi 
w Łodzi z własnym koncertem w 
czwartek dnia 11 stycznia o go- 
dzinie 8 wieczór w sali filharmo- 
nji. Koncert ten wywoła niezawo- 
dnie duże zainteresowanie wśród 
muzykalnych sfer naszego mia- 
sta, Akompaniować będzie dvr. 
Teodor Ryder. Bilety w kasie fil- 
harmonii. 


Oryginalna tablica historyczna, 


Niezwykły wiek, jakiego dosię- 
gają drzewa w”parku „Josemite* 
w Stanach Zjednoczonych, staje 
przed oczyma zwiedzających g 
obecnie w innem zupełnie świetle, 
Pierścienie coroczne tych drzew 
BY, się tablicą historyczną, 

iedawno został ścięty jeden 
taki olbrzym, 


a pień jego liczył 
896 pierścieni. 


Postanowiono wy- 
stawić pień ten na widok publicze 
ny, a pierścienie, które odpowia- 
dają ważnym pod względem histo- 
rycznym latom, zabarwić specjal- 
nym kolorem i każdy z nich zao- 
patrzyć kartką, na której wypisane 
mają być historyczne wypadki od- 
powiedniego roku. T AA np. 
pierścień odpowiada dacie,. zdoby- 
cia Anglji przez normanów. W ro: 
ku stracenia dziewicy Orlęańskiej 
drzewo to było już dość okazałe, 
a gdy Krzysztof Kolumb poraz 
pierwszy ujrzał Nowy Swiat, miało 
już prawie 400 lat. 

) 


Najsilntejsza trucizna. 


Najsilniejszą trucizną z pośród 
istniejących, która jest w stanie 
zabić całą ludzkość miljonową 
częścią objętości naparstka, jest 
trucizna Botuliniego. Mieści się 
ona w nieświeżych artykułach spo- 
żywczych. Ażeby zabić nią czło- 
wieka, wystarczy 0, 000 O0J0 O0J0 
00j0 000 Oi centymetra sześcien- 
nego; inaczej mówiąc za pomocą 
jednej miljonowej centymetra 
sześcieńnego można wyludnić całą 
kulę ziemską. Zatrucia tym jadem 
znane są powszechnie jako zatru- 
cia wędlinami, nieświeżem mięsem, 
lub rybami. W ostatnich czasach 
zaobserwowano je również po spo- 
za nieświeżych pokarmów To- 
ślinnych. Jeżeli wypadki zatrucia 
trucizną Botuliniego nie są zbyt 
częste, to zawdzięczamy to odra- 
Iżającemu, zgniłemu zapachowi ze- 
psutych pokarmów, Po zagotowa- 
miu trucizna traci swą siłę. (f) 


Kupujcie 
Pożyczkę 
Złotą. 


Oryginalny samochód 


Rumplera. 


Kształt łódkowy. — Silnik tmie- 

szczony z tyłu. — Zupełny prze 

wrót w automobiliźmie, — Nad- 
zwyczajne cechy dodatnie. 


Inżynier Riimpler. który był jed- 
nym z pionierów lotnictwa nie- 
mieckiego, zabrał się po wojnie 
do budowy samochodów. Rozu- 
miejąc dobrze szkodliwość wiel- 
kiego oporu powietrza, na pokona- 
nie którego traci samochód znacz- 
ną część swej mocy, Rumpler zbu- 
dowa? karoserję (nadwozie) w 
kształcie połączonym łódki i wys 
dłużonej kropli. Już sam kształt 
zewnętrzny zwężający się do 
przodu I do tyłu stanowi znaczne 
odstępstwo od znanych nam z co- 
dziennej obserwacji wozów o bo- 
kach prostych, równoległych do 
kierunku jazdy i jedynie z przed- 
nią częścią, w której uinieszczo- 
na jest chłodnica — mniej luhgwię- 
cej zaostrzorą: 

Jednakże nie na tem polega ca- 
ła nowość budowy Rumplera, 
gdyż konstrukcja różni się zasad- 
niczo od typów znanych. Można 
powiedzieć, że inż. Rumpler zer- 
wał zupelnie z przyjętym dotąd 
szablonem. Zwykle silnik zajmuje 
przód woza, dalej siedzi kierow- 
ca, wreszcie pasażerowie. Rum- 
pler. umieścił na przodzie kierow= 
cę, silnik zaś osadził w tylnej czę 
ści wozu. . 

Nazewnątrz. karoserii nie widzi- 
my żadnych przyborów, jako to 
lamp i t. p. które wpuszczone są 
w sam kadłub; koła zapasowe 
znajdują się pod siedzeniem pasa- 
żerów tak, że poza kadłubem i ko- 
tłami nic nie zwiększa oporu po- 
wietrza. 

Silnik o mocy 10-36 koni mecha- 
nicznych posiada jak wszystkie 
nowsze typy 6 cylindrów, lecz i tu 
widać swobodną rękę Rumplera, 
który umieścił je w dwuch rzę- 
dach po trzy w formie wachlarza. 
Podobny typ silnika spotykany 
rzadko w lotnictwie znalazł pierw 
szy raz zastosowanie w automo- 
biliźmię. Dzięki takiemu rozmiesz- 
czeniu cylindrów mamy. silnik 
krótki i nie zajmujący tyle miej- 
sca, co zwykły czterocylindrowy, 
którego cylindry zbudowane są w 
rząd. 

Skrzynka zmiany biegów (pręd- 
kości), sprzęgło i wał wykorbio- 
ny silnika umieszczone są razem i 
napędzają bezpośrednio tylni. wał, 
tak, iż unika się dlugiego wału lub 
łańcuchów przenoszącyh naped 
wzdłuż całego wozu- od silnika 
znajdującego się na przedzie do 
tylnich kół biegowych. 

Podobne rozwiązanie konstruk- 
cji napędu zmusiło inż. Rumplera 
do rozwiązania szeregu szczegó- 
łów w sposób nowy. dotąd nie- 
praktykowany. 

Jako zalety tej nowej maszyny 
podkreślić należy: 

1-o brak wirów wytwarzają- 
cych niemiły kurz na drodze jazdy 


' 2-0 bardzo dogodne miejsce dla 
kierowcy, umieszczone na samym 
przedzie, -zupełnie środkowo. 

3-0 obciążenie osi tylnej przez 
silnik, zabezpieczające tył od śliz- 
zania i dogodne przy jeździe ze 
spadków 

4-0 usunięcie szeregu organów 
przekładki. 

Dzięki temu wozowi Rumplera 
wróżyć można przyszłość jako ma 
szynie wygodne i ekonomicznej. 

Emka, 


Grenlandia, 


W duńskim parlamencie przedło 
żońo projekt przyszłej administra- 
cji Grenlandji. Wedle tego projek- 
tu Grerlandja ma być podzielona 


jna 4 prowincje: południowa, za 
,chodnią, północną i wschodnią, 


Projekt zawiera pewne rozporzą- 
dzenia co do administracji prowin- 
cji południowej i wschodniej, co 
się zaś tyczy administracji pozosta 
tych prowincji Grenlandji, szcze- 
gółowe rozporządzenia w tej spra- 
wie mają być wydane przez mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. 
Istniejące obecnie municypalne u- 
rządzenia i rady miejskie mają być 
utrzymane, jednak będą utworzo- 
ne większe administracyjne jedno- 
stki z powiatowemi radami, skła- 
dającemi się w równej liczbie z 
duńczyków i grenlandczyków. Ra 
dy powiatowe będą odpowiedzial- 
ne za prawidłowy tok pracy rad 
miejscowych. Nadwyżka w bud- 


iżecie kolonji ma być przedewszy* 


stkiem na pokrycie deficytu, na- 
stępnie połowa na korzyść ludnoś- 
ci grenlandzkiej, reszta zaś na u- 
tworzenie funduszu, zabezpiecza- 
jącego przyszłe deficyty. Zostanie - 
wprowadzony przymus szkolny 
dia dzieci duńskich w wieku lat 7 
— 14. Dla grenlandczyków mają 
być utworzone cztery niższe szko- 
ły, w przyszłości w Godthaab ma 
powstać wyższa szkoła. Wycho- 
waficy szkół niższych mają wszel- 
kie ułatwienia dla prowadzenia 
dalszych studjów w Danii. Prezy- 
dent kolonji będzie podlegał pra- 
wom duńskim, a eskimosi prawu 
grenlandzkiemu. 
—00—— 


„Złołe.. sere". 


Dowiadujemy się, że zjazd cze- 
rezwyczajek, który odbył sie w 
Moskwie z okazji 5-lecia istnlenia 
tej instytucji, uchwalił między in- 
nemi wznieść za życia nomnik 
Dzierżyńskiemu na jednym z pla- 
ców Moskwy, a na pomniku umie 
ścić napis: „Feliksowi Dzierżyń- 
skiemu, złote serce* — naród ro- 
syjski*. 

Dzierżyński, jak wiadomo był 
pierwszym prezesem centraff cze- 
rezwyczajek. 

Er” 1 —00—— 


pów, jednem uderzeniem pięści 
zwalają mi poczciwego kolegę P. 
na piasek. Nim się zdążyłem w 
sytuacji zorientować i tego nie- 
szcz 'ęsnego niedołęgę P. z pod 
ławki wyciaznąć, już miałem na 
ciele kilka lżejszych obrażeń, zwa 
nych wulgarnie siniakami, kilka 
dermatologicznie bardzo zajmują- 
cych uszkodzeń w naczyniach 
krwionośnych i guz wielkości 
przedwojennego kurzego jaja na 
czole, 

Przemoc była po strotłe nie- 
przyjaciół. więc postąpiłem sobie 
zupełnie tak samo, jakby Foch 
czy Hindenburg postąpili w podo- 
bnych okolicznościach. Postawi- 
lem kolegę P. na nogi, dałem mu 
po karku i puśtiłem się z nim, co 
koń wyskoczy, w stronę Türken- 
strasse. Tu, w pokoiku moim na 
trzeciem piętrze doprowadziłem 
siły zbrojne — zapomocą waty, 
karbolu i plasterka angielskiego — 
do jakiego takiego porządku. 

Nie traciliśmy przytem czasu 
napróżno: myjąc się w wodzie 
gulardowej, analizowaliśmy zupeł 
nie sprawnie cały ten wypadek i 
iego podłoże psychologiczne. — 
Rzecz dziwna! w kraju poczci- 


f wych Fajuwarów nie było nigdy 
i ni stąd, 


mowy wówczas o jakiejś animozji 
jakiejś nienawiści 
dla cudzoziemców. Polaków wi- 
talo wtedy wesołe. zaludnione 


studentami i malarzami Mona- 
chjum równie serdecznie, jak an- 
glików, hindusów, rosjan. francu- 
zów. Skad więc ten napad nocny? 
(skąd ten wybuch niezwykły nad 
zieloną Izarą? 

| Nie będę was dłużej trzymał w 
niepewności — oto rezultat na- 
szych dociekań. Dwóch podpi- 
tych drabów z parki podrażnił 
poprostu rytm obcego języka, roz 
juszył ich w ciszy letniego wie- 
czoru szereg słów, których nie 
rozumieli. Obudził się w nich na- 
gle jakiś prymitywny, zwierzęcy 
instynkt, który każe stadu głupie 
go ptactwa zadziobać.na Śmierć 
osobnika własnego gatunku dlate- 
go tylko, że jest ociupinkę inaczej 
upierzony. 

Ten kategoryczny imperatyw 
indyka czy gasiora odzywa. się w 
stadzie ludzkiem bardzo często— 
Pamietam — na dwa czy trzy la- 
ta przed wojną — firmy paryskie 
próbowały wprowadzić nową 
modę: szarawary tureckie za- 

miast spódnic, innemi słowy t. 
zw. juppes-culottes. Utartym zwy 
czajem panowie Paquin i Worth 
odziali w owe culotty kilka przy” 
stojnych modystek i posłali je na 
wyścigi. Efekt był zupełnie nieo- 
„czekiwany: tłum nietylko szy- 
dził i drwił z nieszceśliwych mo- 
delek i nietylko wytykał je pal- 
cami Zapedzono do iakiaiś bra- 


my biedne kobieciny, szarpano na 
nich ubranie, wygrażano im pię- 
ściami i kijami — ledwie z ży- 
ciem uszły, choclaż w ekscesach 
brał udział  najwykwintniejszy 
mob paryski, słynny ze swej ga- 
lanterji i przysłowiowego kultu dla 


płci pięknej. 

najerubsza warstwa kultury pęka 
natychmiast pod naporem pew- 
nych głupkowatych instynktów 
|atawistycznych. 
Kto się chce o tem przekonać na 
własnej skórze, niech wykona nic 
nikomu nie mówiąc, eksperyrnent 
następujący. Niech się wybierze 
na elegancki bal: publiczny w 
nieskazitelnym  smokingu, ale 
niech przy tej okazji wdzieje żół- 
te półbuty i zielony krawat. Nie- 
tyiko drwiny, żarty i docinki pa- 
dać będą na jego upomadowaną 
głowę, o nie. Tłum go otoczy, — 
wrogie ryki rozlegna się na sali, z 
kąta wyskoczy jakiś domorosty 
teoretyk-półidjota i dowodzić po- 
cznie, że pan w zielonym krawa* 
cie jest rasowo i kulturalnie niż- 
szy od otoczenia. że ma wyraźne 
= wywrotowe, że byt 


członkiem mafii, czarnej ręki, żół- 
tego trójkąta. Nieszczęśnik dowie 
się, że już jego przedkowie byli 
mocno podejrzani, że już dawniej 


obserwowarto ludzi w zielonych 


krawatach, którzy nic nigdy do- 
brego nie zrobili, ani jednego wiel 


| 
| 
| 


Widocznie nawet, 


kiego poety ze swego grona nle 
wydali, w sztuce i kulturze żadnej 
roli nie odegrali. Zielony krawat 
jest prowokacją, powinien być 
natychmiast zdarty z szyi razem 
z głową, w ten tylko sposób w 
kraju zapanować może jaki taki 
ład i porządek. Dopóki choć jedna 
noga w żółtym bucie I jedna szy- 
ja w zielonym krawacie istnieć 
będzie w społeczeństwie, marka 
się podnieść nie może, eksport Im- 
portowi nie dorówna, ata nie 
zmoże analfabetyzmu, przemysł z 
gruzów nie powstanie, poezja f 
prasa, teatr i sztuka nawet ordy* 
narnemu psu się na budę nte zda” 
dzą. | wraz dziki tumult zapanuje 
na sali... * 


Z bólem serca stwierdzie mu- 
sze, że otumaniona, ciemna jak 
tabaka w rogu Warszawa. nie jest 
wcale jedynym terenem tego ro- 
dzaju widowisk. Zawsze, ilekroć 
wallończyk gnebi flamanda, yan- 
kes murzyna, japończyk korea- 
czyka, ile razy grek wali turka, 
turek armeńczyka, anglik hindu- 
sa, bulgar serba, zjawia się fak na 
zawołanie jakiś Filip z Konopi, ja- 
kiś pospolity cymbał I usprawiedli 
wia te odruchy na zasadzie wła- 
snego, a głębokiego systematu fi- 
lozoficznego. 


Wr. 4 


Budowa domu robotniczego. 


Stanie on na Placu Dąbrowskiego. 


We wtorek wieczorem w Sali 


rady miejskiej odbyło się posie-, 


dzenie, poświęcone zrealizowaniu 
chwały rady miejskiej co do bu- 
dowy domu robotniczego w Ło- 
dzi. Na konferencji obecni byli 
przewodniczący rady miejskiej A. 
Remiszewski, prezydent miasta 
Rżewski, inżynierzy - architekci 
Sunderland z województwa, Szti- 
felman z Warszawy, Lisowski, ra- 
dny Łęcki, ławnik Arndt, kierow- 
nik wydziału zabudowy miasta p. 
Szubert, oraz przedstawiciele zw. 
zawodowych z:radnym Rapalskim 
ina czele. Po dłuższej dyskusji u- 
chwalono; iż dom robotniczy sta- 
nie na placu Dabrowskiego, któ- 
rego całą powierzchnie zajmie. 

Bedzie to monumentalny gmach, 
odpowiadający swemu zadaniu, 

Postanowiono, iż urządzony bę- 
dzie konkurs ograniczony i archi- 
tekci do dnia 20 lutego przedsta- 
wią szkic na wykonanie zamie- 
tzonego domu. W skład sądu kon- 
kursowego, oprócz 2 członków 
mazistratu, wejdzie jeden archi- 
tekt,- przedstawiciel koła archi- 
tektów w Łodzi, oraz: 2 przedsta- 
wicieli koła architektów Warsza- 
wy. Plan podzielony jest na 5 czę- 
ści Í tak: do części l-ej należy 
dział reprezentacyjny, w skład 
którego wchodzą olbrzymia sala 
mittingowa i zarazem koncertowa 
na 2.500 osób, mniejsza sala wido- 
wiskowa na 400 osób, oraz ubika- 


Wiadomości bieżące. 
Sia ESOO. 


Komunikat państwowego insty- 
tutu meteorologicznego. 
Prawdopodobny przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: 
Maisto, miejscami wypozodzenie się, 
przymrozki. Słabe. wiatry z południo- 
wschodu, 43 


= Aprowizacja miejska. 

Wydział handlowy przy magi- 
stracie miasta Łodzi zakupił więk 
sze transporty śledzi, kawy, her- 
baty i zapałek. Te ostatnie spro- 
wadzone są z zagranicy, gdyż w 
kraju trudno je otrzymać. Rów- 
nież do wydziału handlowego 
nadszedł większy transport jaj 
kalcynowanych,- które sprzeda- 
wane są detaliczniew skiepach 
miejskich po 85 Mkp. za sztukę, 
zaś hurtowo skrzynka po 112 tys. 
Mkp. Obecnie wydział handlowo- 
gospodarczy zmienił cennik arty- 
kułów sprzedawanych w sklepach 
miejskich. I tak obecnie kosztuje 
kilo ikra w detalu 1750 Mkp., 
herbaty (luzem) 15.000 Mkp., ka- 
wy palofńiej 8.500: Mkp., kakao — 
1500Mkp. (Van Houtena 6.000 
Mkp.), a Bossa 3.450 Mkp.), mą- 
ki pszennej amerykańskiej 1.350 
Mkp., żytniej — 620 Mkp., kaszy 
owsianej. 1570 Mkp., manny 1300 
Mkp., tatarczanej 870 Mkp., pecas 
ku 750 Mkp., orkiszowej 750 Mkp, 
ryżu 1350 Mkp., fasoli 800 Mkp., 
grocliu polnego 680 Mkp., cykorii 
„Gleba“ 1500 Mkp., a Bomma — 
1950 D., soli warzonkowej 300 
Mkp., młetonej I-szego gatunku 
230 Mkp., a Il-giego gatunku 200 
Mkp., zaś bydlęcej soli kilo 65 
Mkp., zaś bydlęcej soli kilo 5.200 
Mkp., sody 500 Mkp., świec sted- 
rynowych „Mkp., maku 4850 
Mkp., otrębów żytnich 200 Mkp. i 
nafty 640 Mkp., pudełko zapałek 


55 Mkp., mydła kawałek Śchichta | I 


680 Mkp. Saturnia 650, Kościusz- 
ko 1000 Mkp. i Wisła 580 Mkp. — 
Węciet grupy za 100 kilo 10 tys. 
Mkp.. drzewo nierabane 5.000 
Mkp. 100 klg i rąbane 6500 Mkp. 


Sprawy oświatowe. 


W' najbliższym czasie w komi- 
sj! powszechnego nauczania pow- 
stanie podkomisja do spraw nau- 
czania zawodowego. W skład tej 
komisji wchodzić będą również 
przedstawiciele różnych związ- 
ków pracowników i pracodawców 
Podkomisja ta będzie miała na ce- 
łu regulowanie Spraw uczęszcza- 
nia młodocianych pracujących za- 
wodowo na kursa dokształcające 
i stosunku ich do pracodawców. 
Oznaczeniem tych stosunków zaj- 
mie się 


rada miejska, a kosaleja kos 'od warosku 


cje dodatkowe, jak voyer, szatnie 
palarnia i t. p. Do drugiego kom- 
pleksu klubowego należą: sala ja- 
dalna na 200 osób i mniejsza na 
50, kuchnia, śpiżarnia, bufet, czy- 
telnia pism, sala gier i poboczne u- 
bikacje. Dział II-ci oświatowy za- 
wierać będzie jedna salę odczy- 
tóową. na 200 osób i dwie mniejsze 
na 50 osób. Trzy pokoje na pomo- 
ce naukowe, jeden na laborator- 
jum, dwa pokoje na biblioteki na-. 
ukowe, pokój lekarski i kancelarię 
Wielkim będzie dział IV zawodo- 
wy. Składać się on będzie z 20 
pokojów po 18 mtr. kw. każdy, 
30 pokojów po 24 mtr. i 10 poko- 
jów po 36 mtr. Będą to gabinety 
i kancelarje poszczególnych zwią- 
zków: W tym samym komplecie 
znajdować się będzie sala na 200 
osób na oddzielne zebrania, oraz 
korytarze jako poczekalnie. Dział 
V-ty zawierać będzie mieszkania 
i administracje. Składać się bę- 
dzie z kancelarji i gabinetu admi- 
nistracyjnych, mieszkania admini- 
stratora z 3 pokojów i kuchni, 4 
mieszkań po dwa pokoje z kuch- 
nią dla zarządzających każdym 
działem. Pomieszczenia da 10 woź 
nych, 10 ubikacji : noclegowych, 
sala gimnastyczna na 150 metrów, 
rozbieralnie i natryski. Budowa 
gmachu potrwa dłuższy czas, zaś 
fundusze na nią da cześciowe mia- 
sto, a częściowo związki narodo- 
we. (bip) 


dzie organem  opiniodawczym, 
który przepisy te będzie dostoso- 
wywał do warunków miejsco- 
wych. W ten sposób unormują się 
stosunki powstałe z związku z u- 
częszczaniem małoletnich w wie- 
ku 14 — 18 lat na kursa dokształ- 
cające, (bip) 


Nowa wypożyczalnia książek. 


Magistrat przystąpił do zorga- 
mizowania _ lIll-ej wypożyczalni 
książek dła dzieci i młodzieży. — 
Wypożyczalnia posiadać będzie 
książki treści nietylko beletrysty- 
cznej, lecz i naukowej, Nowo o- 
tworzona wypożyczalnia mieścić 
się będzie w gmachu szkoły pow- 
szechnej im. Józefa Piłsudskiego 
przy ul. Zagajnikowej 26. 


Pożądana inowacja. 


Wydział opieki społecznej po- 
stanowił zorganizować przedsta- 
wienia amatorskie z udziałem dzie 
ci, mieszczących się w instytu- 
cjach społecznych. W tym celu 
wydział zwrócił się do magistratu 


z prośbą o A A a 13 -$ ten, 


cel 300.000 mk. bip 


Przedłużenie służby. 


Z rozporzadzenia ministra spraw 

wojskowych szeregowcom ro- 
cznika 1900 w formacjach jazdy 
i artylerji konnej w okręgach 
lwowskim i przemyślskim prze- 
dłużono służbę czynną do dnia 31 
stycznia 1923 roku. 


Opłata patentowa dystylarni. 


Z rozporządzenia ministerstwa 
skarbu opłatę pateńtową dla fa- 
bryk wódek na rok 1923 podnie- 
siono z 500 tysięcy do 3 milionów 
marek. 


Wyjaśnienie. 


P. Szymon Wegmeister prosi 
nas o zaznaczenie, iż nie jest on 
przedstawicielem tow. „Batiznol- 
es“ 


Związek stenografów. 


Komisarjat rządu na miasto Łódź 
zalegalizował statut zwi”zku ste- 
nografów systemu Gabelsbergera 
—Polińskiego Rzplitej Polskiej, 
będącego oddziałem centrali w 
Warzawie. Sekretarjat mieści się 
obęcnie przy ul. Kilińskiego 89 m. 
7 i udziela informacji w soboty od 
7—8 wieczorem. (bip) 


Żądania mtynarzy i piekarzy. 


Onegdaj odbyło się zebranie za- 
rządu związku spożywczego,wraz 
z sekcją młynarzy. Obradowano 
nad wystąpieniem podwyższenia 
zarobków młynarzy i piekarzy o 
100 proc. Prócz tego postanowio- 


no następne podwyżki uzależniać| . . 
degżyzny wedlug kosed . 


GŁOS POLSK! 


misji statystycznej 
ców. Akcję ekonomiczną prowa- 
dzą klasowy i żydowski związki 
spożywcze wspólnie. (bip) 


Szewcy żądają podwyżki. 


W lokalu okręzowej komisji zw. | Ra 
zawodowych odbyło się zebranie |$ 


związku skórzanego, poświęcone 
sprawom ekonomicznym. Obecni 
na zebraniu w przemówieniach 


przemysłow= | GE 


Ww 


swych wskazywali na wzrastają- | SAEZARARARNN ASA 


cą wciąż drożyznę i żądali aby 
władze związkowe wystawiły żą- 
dania podwyższenia 


45 proc., a dla Il-ej i III kat. 60 pr. 
Ostteczny termin odpowiedzi o- 
kreślońo na dzień 5 stycznia. 


Odczyt- Henryka Zimuiermarta. 


We wtorek dnia 9 stycznia o 
godzinie 8 wieczorem w sali fil- 
harmonii wygłosi odczyt literat 
niemiecki p. Zimmerman p. t. 
„Płeć trzecia”. Bilety w kasie fit- 
harmonii. 


Dothodzenia administracyide, 


dzialności właściciela zakładu fryzjer- 


skiego przy ulicy Głównej 2 Szlamę Wi- Ry 


dawskiego. 


Zwoleńnicy Bachusa. Spisano pro- 
tokuły za ukazywanie się w stanie nie- 
trzeźwym w miejscach. publicznych na 
następujące osoby: 

Bron. Domaszeskiego, 
Stanisława Borowskiego, Anny 31, Wła- 
dysława Stępnia, Bazarna 2, Mikofaja 
Owczarka, Alekandrowska 28, Jana Ka- 
zimierza, Grabowa 7, Józefa Rutkow= 
skiego, Brajera 15, Józefa Rogozińskie- 
go, Rajtera 1, Francizka Leśnicw- 
skiego, Aleksandrowska 15, Szczepana 
Leśniewskięgo, zam. tamże; Józefa Zi- 
mnowskiego, Piotrkowska 8, Józeta Ja- 
blońskiego, Braiera 25, Kazimierę Pollń- 
ską, Drewnowska 7, Zygmunta Margoi- 
cżyka, Wawelska 7, który w kinie „Flo- 
ra” Zawadzka 22 wszczął bójkę; Wik- 
torję Pruską, Kazimierza 15, Teofila Rad 
wańskiego, Przędzelniana 13, Stefańa 
Ciupińskiego, Krucza 29, Jana Mindow- 
skiego, Henocha Heufelda, Brzezińska 95 
za pobicie; Cyprę Bąk, Brzezińska 91, 
Franciszka Jagodzińskiego, Wodna 18, 
Józefa Palacińskiego, Wodna 38, Wandę 
Kuzek, Wysoka 18, Józefa Krajewskie- 


Fabryczna 3, 


Antymilitarysta. Policja aresztowała 
Alfonsa Glazera, Pańska 85, za dezer- 
cię, którego odesłano do dowództwa 
żandarmerii. — 


Zamiast towaru — słoma. Przy ulicy 
Piotrkowskiej 26 Irena Jesse, Marysiń- 
ska 44, usiłowała wręczyć Franciszce 
Lewińskiej paczkę, zawierającą zamiast 
towaru słomę z piaskiem za 35.000 Mkp. 
Oszustkę aresztowano. 


„Też delegat, Delegat fabryki Szajble- 
ra Stanisława Pić, sprzeniewierzył na 
szkodę robotników 474.000 Mkp. Policja 
w tej sprawie prowadzi docholzenia. 


' Kradzieże. Z mieszkania Frajdy Gra- 
niewicz, zam. przy ul. Aleksandrowskiej 
119 skradziono futerko wartości 200 tys. 
Mkp. 

— Z mieszkania Hendli Radoszyckiej 
przy ulicy Lutomierskiej 16 została po- 
pełniona kradzież. garderoby wartości 
400.000 Mkp: 

— Przy ullcy Kwiatkowskiego 24, w 
mieszkaniu Rozalji Karwackiej, chodzą- 
cy -po kolędzie chłopcy z szopką doko- 
nali kradzieży. garderoby wartości 500 
tysięcy Mkp. 

— Zatrzymano Antoniego  Wasilkę, 
zamieszkałego przy ulicy Spacerowej 5, 
z paczką białej przędzy, pochodzącą z 
kradzieży z fabryki Wajsa przy ulicy 
Magistrackiej 3, 

Areszłowanego wraz z protokuiem 
przesłano do komisarjatu. 

— Z mieszkania Jakóba Frochtenber= 
ga przy ulicy Cezłelnianej 50 nieznani 
sprawcy zapomocą podrdolonego khi- 
cza skradli resztki różnej garderoby 
wartości 15 milionów matok. 

— Z mieszkania Leontyny Puks przy 
ulicy Andrzeja 39, w czasie nicobecnce- 
ści właścicielki skradli przy pomocy 
dobranych kluczy, różną garderobę 
wartości 1 miljona marek. 


T, 


= a 


zo, Złota 5, Władysławę Kurek, Wyso- 
ka 18, Marjannę Wachocką, tamże; Julię 
Jaskier, Nowaka 18. 
x —00— 
Kryminalistyka, 


zarobków | SR 
szewcom. Po dyskusji uchwalono | śą 
żądać dla szewców [I-ej kategorii ' $ 


Za pracę w dzień | (i 
świąteczny pociągnięto do odpowie- | FE 
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Zarand Łódzkiego Towarzystwa Pielęznowania Chorych „ByKur 
Cholim* i „Komitet Uzdrowiska“ podają do wiadomoso), że 


dla uczczenia pamięci 


b. p. Beli ielbartówny 


odbędzie się w dniu 5 stycznia 1923 r. o godz 12 w południe nabożeń- 
stwo żałobne w synagodze przy Placu Wolności Xż 10, na która krew- 
uych i przyjaciół zmarłej niniejszym najuprzejmie) zapraszają. 


Z sądów. 


Fierod-baba. ' 


W dniu 17 września t. b. o %0- 
dzinie 6 wieczorem przy ulicy 
Brzezińskiej około domu Nr 
zatrzymał posterunkowy Zygmůn 
ta Kamińskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Marysińskiej 15 w celu 
wyjaśnieńia, gdzie kupił butelkę 
wódki, która niósł w ręku. 

Podczas wyiaśnień wyżej wy- 
mienionego, nagle podbiegła nie- 
znajoma kobieta i kopnęła poli- 
cianta nogą tak silnie, że padł na 
ziemię. 

W międzyczasie kobieta wy- 
rwała z kieszeni posterunkowego 
zakwestjonowaną butelkę wódki 
i podarła na nim mundur; butelkę 
wódki potłukła o chodnik. Po 
przyjściu do przytomności poste- 
runkowy ujrzał tłum ludzi w o- 
koło siebie i Kamińskiego. Okaza 
ło się, że ową kobietą była kuzyn- 
ka Karnińskiego niejaka Francisz= 
ka Juszczak. Stawianad przed są- 
dem oskarżona Juszczak o opór 
posterunkowemu, nie przyznała 
się do winy, oznajmiając, że była 
wówczas pijaną. 

Podprokurator Mandecki po- 
piera oskarżenie. Sędzia skazał 
Franciszkę Juszczak na 4 miesią- 
ce więzienia, zaliczając jej na po- 
czet kary miesiąc aresztu pre- 
weńcyjnego. 


Skrzynka do listów. 


Łódź, 19 listopada 1922 roku. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę o zamieszczenie na ta- 
mach Pańskiego pisma poniższe- 
go sprostowania: 

W numerze 317 „Głosu Polskie- 
go“ z dnia 18 listopada b. r. w 
sprawozdaniu z rozprawy sądđo- 
wej nad pięciu osobami, oskarżo” 
nemi o komunizm p. t. „Srartakus 
łódzki przed sądem“ powiedzia- 
no, że oskarżony Stanisław Skrzy 
necki w roku 1919 skazany został 
za kradzież na rok więzienia. 
Stwierdzić muszę. że jest to nie 
zgodne z rzeczywistościa, albo- 
wiem aż do dnia 17 listopada r. b., 
ani za kradzież, ani też za inne 
pfzestepstwa wyrokami sadowy- 
mi skazywany nie byłem. 


Z poważaniem St. Skrzynecki. 


Notatka służbowa. 


Zafaczając list więźnia Stanisła- 
ws Skrzyneckiego stwierdzam, 


piątek, dnia 5 stycznia 1473 r. w rocznicę śmierci 


b. p. Dawida Prussaka p 


odbędzie się o godz 11 i pół r. w Synagodze Domu Starców fund. 
małż. Konsztatów, Pomorska (Srednia) Ne 56, nabożeństwo żas= 
łokbne, na które zaprasza krewnych i 
członków Łódzk. Żyd. Tow. Opieki na Starcami 


powodu śmierci przedwcześnie zgasłego 


b.p. Jiji £ibensteina 


Zarząd Cowarzys 


Panu adwokatowi Stanisławowi Makow, z po- 
wodu śmierci małżonki Jego 


ś. p. EWEŁINY 


wyrażamy serdeczne współczucie. 
Zarząd Tow 


dh 
, 
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przyjaciół zmarłego oraz 
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twa „Sana“. Wi 
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iż Stanisław Skrzynecki do dnia 
17 listopada r. b. rzeczywiście nie 
był karany wyrokiem sądowym 
za kradzież, natomiast był dakty- . 
loskopowany: 28 stycznia 1928 r. 
jako podejrzany o -kradzież i 28 
maja 1919 za kradzież. Skazany _ 
zaś wyrokiem sądowym na ł rok 
więztenia za kradzież był współ- 
oskarżony w tejże sprawie Rur 
bin Chęciński. 
Łódź, 1 grudnia 1922 r. 
| - Prokurator. 


Z nadscenki „Kakadu“. 


Nowy program” noworoczny składa 
się » pierwszorzędnych atrakcji. Pro» 
iongowany D'Arizon wywołuje kaskady 
śmiechu. Na czoło programu wysuwa 
się p Awello, który ręką wyświetla 
przeróżne typy 1 typki. Reszta nos 
wego zespołu Eros, Muschi Panl i 
świetna klasyczna tancerka Mirbach, 
zbierają huczne oklaski zaswe nawskroś 
artystyczne produkcje. 180—1 
| | mcd zania 


„Spółka bez ograniczo- 

2 LL. 

nej odpowiedzialności”” 
wytworna komedja w 6-ciu aktach 


z udziałem Aud Egede Nissen. 
GRAND-KINO. 


Treść obrazu, osnuta na tleekscem= 
trycznego zakładu o 1 000,000— dolne 
rów pomiędzy członkami Spleen Olubw 
w New-Torku, uwydatnia w arcycie« 
kawy 1 komiczny sposób uprzyjemnia% 
nie sobie życia przez znużonych miljege 
derów amerykańskich: 

Akt I. — w którym zapoznamy SIę 
bliżej z życiem Douga Wiliamsa Oran 
gistorię wyprawy na samotną dziewojgw 

Akt Il. — w którym naozelny dy* 
rektor Banku Amerykańskiego staje się 

imowoli artystą filmowym W 
S BAŁ M w którym Doug Williame 
staje się. porządnym człowiekiem H 
przeciwieństwie, do 8Weg0 służąceg 
Jacka, który w FARNY Lwy piątw 

pazanie Stale pòm . 
PESO At IW. — s którym debiutają 
"dżentelmeni z cschamt woale nie dże 

hs kiemi 
telmeńsk mi: w kiórya da średł 
rzymy widowisko zgoła nie | 


Akt V. 
Trafalgar uj 
cyrkowe. 

Aki VI, — w kiórym dramatyczw 
qui pro quo wyjaśnia się komigzzs 
w Spleen, Clubie, 


Rzecz dzieje sią w mleście. gazie 
nwet domy drspią BIĘs W porga 
|w New Yorku. JAŁ— 


Czas odnowić 


per 
prenumeraig. 
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„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
4 stycznia 1923 r. 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
4 stycznia 1923 p, 


„Nie pozwalam“. 


Wydaje się to nieprawdopodob- 
mem, a jednak jest prawdziwem, 
że w zakresie polityki przemysło- 
wo-handlowej mamy w Polsce dwa 
rządy. Jeden utajony, choć zresz- 
tą bardzo głośny i zachłinny, re- 
prezentowany jest przez tak zw. 
Centralny Związek polskiego prze- 
mvsłu, górnictwa, handlu i finan- 
sów, noszący popularną nazwę 
Lewiatana. Owo nieoficjalne mini- 
sterstwo przemysłu i=handlu wy- 
wiera tak silną presję na minister- 
stwo oficjalne, że właściwie to 
drugie expost zatwierdza 
wszelkie opinje i postulaty pierw- 
szego. 

W każdej, zasadniczej kwestji 
przemysłowo-handlowej słyszymy 
najpierw zdania i postanowienia 
Lewiatana, a możemy być z góry 
pewni, że pozyskają one urzędo- 
wą akceptację. Ilekroć zdarza Się, 
że np. ministerstwo skarbu wysu- 
wa projekt, nie dogadzający inte- 
resom Centralnego Związku, roz- 
brzmiewa odrazu głośny protest, 
głośne: „Nie pozwalam*, które 
znajduje poparcie ujegłego mini- 
sterstwa przemysłu i handlu. 

Oto świeży,  jaskrawy tego 
przykład. Skarb nasz, jak wiado- 
mo, niszczeje pod wpływem top- 
niejącej marki, która dezorganizu- 
je dochody z podatków. 

Szuka się więc sposobu opano- 
wania trudności. Między innemi 
prowadzą się badania nad zasto- 
sowaniem t. zw. teoretycznej jed- 
nostki pieniężnej. Wyjaśnialiśmy 
już niejednokrotnie, że nastręczają 
się tu pewne wątpliwości, że jed- 
nak prędzej, czy później trzeba 
będzie wejść na drogę reformy, 
w przybliżeniu opartej na tej me- 

dzie. 

Musi być ona wszakże tak 
ustalona, aby świadczenia na rzecz 
skarbu stosownie przewalutowane, 
pozostawały w ekwiwalencji z każ- 
dorazowym poziomem naszej wa- 
luty. Pociąga to jednak za sobą 
tę konsekwencję że, o ile jedno- 
stka teoretyczna, czyli właściwie 
obrachunkowa obowiązuje w opła- 
cie podatków, to ten sam system 
odnosić się musi do wszystkich 
wypłat w ogólności, 

Zanim jeszcze w departamen- 
tach skarbowych plan opracowano, 
już Centralny Związek wystąpił ze 
swojem: „Nie pozwalam”. 

Wolno oczywiście instytucji 


społecznej krytykować zamierze- | 


nia i projekiy rządowe, Zadaniem 
takiej instytucji jest ocena zagad- 
nień gospodarczych pod kątem 
zbiorowych interesów ster, które 
związki reprezeniują, Ale trzeba 
umieć ująć motywy w logiczną 
argumentację, usprawiedliwić swój 
protest i zachówać miarę sądu, 
zgodną z pożytkiem publicznym. 
Zamiast tego Lewiatan wystąpił 
z apodyktyczną opozycją, negują- 
cą w zasadzie wszelkie próby sta- 
bilizacji waluty, jako szkodliwe 
dla interesów przemysłu i handlu. 
Z protestu tego przeziera dążność 
do utrzymania niskiego stanu mar- 
ki i jej tendencji zniżkowej, bo to 
przynosi korzyść przemysłowcom 
1 handlującym. Nie zdołano nawet 
uxryć niepokoju, iż, w razie prze- 
walutowywania marek na jednostkę 
teoretyczuą, podniosą się płace 
ropotnicze w rownomiernym sto- 
Bunku do wzrostu cen towarów, 
co naturalnie osłabi zyski przemy- 
owo-handlowe! 

Związek kończy swój protesi 
nasiępującą apostrofą: „Występu- 
jac bezwzględnie przeciwko mier- 
nikowi teoretycznemu, C. Z. P P. 
U. H. i F. wypowiada się katego- 
Iycznie za wprowadzeniem 
etektywnego złotego, gdy tylko 


warunki gospodarcze na to po- 
gwolą", 
Uwaga ta jest pełna perfidji. 


Wiadomo, że warunki gospodarcze 
dingo jeszcze nie pozwolą na wpro 
wadzenie „efektywnego“ złoteno, 
a utrzymanie obrachunków skar 10- 
WYCII w r arce papierowej będzie co- 
raz pardziej warunki te druzgotało, 
cnoć jednocześnie przemysł i han- 
dei stosować będą dla siebie dwu- 
walutowość, co się już obecnie 
<jee, A 


Rzecz prosta, że wystąpienie 
to byłoby bez znaczenia, gdyby 
potraktowano je tak, jak na to za- 
sługuje. Lecz, niestety, głosy Cen- 
tralnego Związku mają zwykle 


ważki wpływ na postanowienia 
rzadu. 
Wtóruje im prawie bez za- 


strzeżeń ministerstwo przemysłu i 
handlu, które w związku widzi 
nietylko doradczą rzeczoznawczą 
dla siebie instytucję, ale instvtucję 
rozstrzygającą, dyktałorską, | dla- 
tego ministerstwo przemysłu i han- 
dlu zawsze przeciwstawia się ten- 
|dencjom ministerstwa skarbu, gdy 
związek zwalcza projekty skar- 
bowe, 

W normalnych stosunkach rząd 
wysłuchuje opinji sfer przemysło- 
wo-handlowych, ujętych wszędzie 
‘na zachodzie w formy izb handlo- 
| wych, ale o planach rządowych 
rozstrzyga zbiorowy interes spo- 
łeczeństwa. U nas jest inaczej. 
Przedewszystkiem odrzucono ideę 
izb handlowych, 
starcie poglądów różnych gałęzi 
przemysłu i handlu wytwarza się 
pewna równowaga postulatów e- 
konomicznych. 

Dyktątura Lewiatana zmajory- 
zowała słabsze organizacje gospo- 
darcze narzuciła im wolę najwpły- 
wowszych i najważniejszych, a 


niemal rozkazodawcę w kwestiach 
gospodarczych. Ministerstwo prze- 
mysłu i handlu ulega mu bez- 
względnie. Ministerstwo nie roz- 
porządza nawet własnemi informa- 
cjami w rzeczach ekonomicznych, 
lecz posiłkuje się tendencyjnemi 
wskazaniami Związku, 

Sprawy gospodarcze reguluje 
się na podstawie zalaceń dyrekto- 
ra Lewjatana.  Teorja wolnego 
handlu w ten sposób została u- 


| 


|sankcjonowana, a kierownictwo 
ministerjalne dało swoją wstóczną 
aprobatę, 


Nie lekceważymy zgoła donio- 

słości wielkiego przemysłu, Dźwi- 
ganie się jego w Polsce uznajemy 
lza poważną zdobycz narodową, 
¡która pozwoli nam z czasem zrów- 
nać się z kuliurą produkcyjną Za- 
chodu. Lecz co innego rozwój 
przemysłu, a co innego doraźne 
korzyści i olbrzymie zyski przed- 
siębiorców przemysłowych. Prze- 
mysł oparty w tej chwili ma wy- 
sokich cłach i na niskim kursie 
waluty, spoczywa na słabym fun- 
,damencie. Stąd i korzyści wywo- 
zu mogą się okazać iluzofcznemi. 
Wszak już zwrócono na to uwagę 
że waluta wpływająca, jako no- 
krycie wywozu nie wraca do if 'u, 
lecz przechowywana jest przez 
| przem 
jwielki przemysł żąda coraz znacz- 
jniejszych dla siebie kredytów i 
gwarancji państwowych, nie posił- 
kując się własnemi dewizami, o- 
siągniętemi ze sprzedaży produkcji 
bo to jest korzystniejsze wyracho- 
wanie. Lepiej przecie nie naru- 
szać zysków ulokowanych w walu- 
tach wysokocennych, 
sobie  miljardy marek polskich, 
które po miesiącach spłaca się 
wedle obniżonej wartości, Wtedy 
stratę ponosi nie kieszeń przemy- 
słowca lecz państwo. 

I to nazywa się teorją wolnego 
handlu, liberalizmem gospodarczym. 
Precz z ełatyzmemi Oto hasło 
,Lewjatana. Ale niezbędne są wy- 
jątki na rzecz własną. Nie wolno 
ograniczać lichwy i drożyzny. Nie 
wolno także nie inierwenjować na 
korzyść przemysłowców. Każde 
cło, podyktowane przez ekspozy- 
tury Lewjatana musi zostać za- 
twierdzone przez ministerstwo 
przemysłu i handlu. Każde wy- 
maganie kredytu musi być zaak- 
ceptow: ne. 
prawo esonomiczne. Wszelki inny 
sprzec iwia się spiżowemu prawi 
pracy i żelaznemu prawu podaży 
i popytu. 


| 


„Nie pozwalam“ centralnego | 


j Związku polskiego przemysłu, gór- 
nictwa, handlu i finansów rożlega 
się w całej działaliości spraw go- 


w- których przez! 


wola ta przejawia się w olbrzy- 
mich pełnomocnictwach, które zło- 
żono w ręce dyrektora Związku, 
p. Wierzbickiego, wszechwładnego 


ysłowców zagranicą. Wszak 


a pożyczać | 


|spodarczych, parałiżując zamierze- 
nia zarządu skarbowego. 

Teraz chce ono  sparaliżować 
reformę skarbową przez unicestwie- 
(nie stabilizacji podatków. 

Czyż w rządzie nie przejawi 
się siła, zdolna pokonać 'tę wła- 
dzę jednostronnego interesu kla- 
sowego? Czy i sejm nowy nie 
zdoła się oprzeć tej dyktaturze? 

St. A. Kempner. 


Zycie gospodarcze Pols, 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Zmiany przepisów przewoz. 
wych. W „Dzienniku ustaw* z dn. 
|21 grudnia r. b. ministerjum kolei 
umieściło rozporządzenia, doty- 
czące zmian i uzupełnień przepi- 
sów przewozowych. 

Otóż w art. 58 i 77 ministerjium 
dodaje zarządzenie, iż kolej lest 
obowiązaną dokonać sprawdze- 
|nia ilości wagi przesyłek tylko 
! wówczas, jeżeli posłada na stacji 
|przeznaczenia potrzebne do tego 
urządzenia oraz jeżeli warunki 
przewozu na to pozwalają. Wprze 
ciwnym razie odbiorca może żą- 
dać dokonać tego sprawdzenia na 
innej stacii kolejowej. obowiązany 
lest jednak pokryć powstałe wsku 
tek tego koszty. 

W art. 75 koleje skracają niezna 
cznie terminy dostawy, terminy 
te są w każdym razie znacznie 
let sąd niż zachodnio-europej- 
skie. 


Przewozy na kolejach w listo- 
padzie. Ministerstwo kolei żelaz- 
nych podaje do wiadomości nastę 
pujące dana o dokonanych prze- 
wozach na kolejach polskich w 
ciągu listopada 1922 w zestawie- 
niu z przewozami w listopadzie 
1921 r. Dane te wvykaznia śrec"ie 
i ilczby wagonów na dzień kalenda- 
rzowy, a mianowicie: 

w. listopadzie 


1921 1922 
Ogółem przywieziono 
średnio dziennie: 11217 8981 


1) naładowanie na 
własnych stacjach 8319 


2) przyjętych z za- 


$ 


| 


6702 


granicy dła Polski 1821 1085 
3) tranzytowych przez 
Polskę 1077 1194 


O rewizię taryf kolełowych. 

Komitet taryfowy państwowej ra- 
|dy kolejowej stwierdził koniecz- 
ność jaknajszybszej szczegółowej 
rewizji taryf towarowych, które 
obecnie dla niektórych kategorii 
towarów stają się już nadmiernie 
| wysokie i wogóle nle sa należy- 
i cie dostosowane do potrzeb I wy- 
magań życia gospodarczego. 


POWIĘKSZENIEt KAPITAŁU 
ZAKŁADOWEGO. 


Sp. akc. p. t. „Twarzytswo fa- 
bryki Portland Cementu Łazy*, 
pow. kap. zakł. o marek 540 milj. 
czyli do marek 600 milionów dro- 
gą przelania do kap: zakład. sumy 
mk. 540 milj. z nadwyżki powsta- 
łej z przewalutowania wartości 
majątku spółki 


Bank dla elektrytikaci! Polski 
|„Elettrobank*, Sp. akc. w Ware 
szawie, podwyższa kapiła? zakła- 
dowy do 300 milionów mknp., dto- 
gą wypuszczenia 150,000 szt. akcji 
nowej emisi ma 1000 mkn. wart. 
nom. Każda akcja stara daje pra- 
wo do nabycia jednęj nowej po 
1100 mkp. do dnia 20 stycznia 
1923 r. Wpłatv 1 zapisy przyjmuje 
Bank dla elektryfikacii Polski; 
Warszawa, Senatorska 18. 


Akc . tow. przemysłowe zakł. 
mechtaniczn. „Lilpor Rau I Loe- 


wenstein* w Warszawie ogłasza, 
że kapitał zakładowv towarzy- 
„stwa został powiększony z 240 
, milionów mk.pol. do 2.160,000.000 
,drogą przewalutowania wartości 


iz dn. 31 grudnia 1921 r. Pczostała 
część nadwyżsi została prze'”na 
do rezerw w sumie 1,920,000.009 
mkp. Wobec tego każda akcja 
wart. nom. 500 mkp. przedstawia 
, obecnie wart. nom. 4,500-mkp. — 
[Akce będą przestemplowane w 
inajbliższym czasie. Ed móc 


i 
1 


Taki etatyzm — to majątku towarzystwa w 7. bilansu 


Kronika” ekonomiczna. 


=f} 
AUSTRIA. 


Obieg banknotów w Austrji niu 550 wż 


podniósł? się w ostatnim tygodniu 
listopada o 284.5 miliardów i wy- 


nosi obecnie 3417 miljardów koron | 2 


austrjackich. 


*) Rynek żelazny. Austrjacki ry 
nek żelazny cechuje w obecnej 
chwili zniknięcie dotychczasowe» 
go normowania cen przez hurtow= 
ników tej branży, 


którzy pod naci- | nieurzędowej notowania 


Funty and. (czeki) w płac. 
w żad. 82,750, w ró P W 


Korony austr. (czek łac. 0,8 
w fad. 0,-8 i pól. "p * 
Korony czeskie (czeki) w płace. 
sm ad. 555, tranz, —, 
arki niem. (goły w - 2.50 
w Gp rj tranz, £ po 
arki niemieckie (czek) w płac. 
40, w żąd. 250, w tranz. 245 | pół, 
Miljonówka w płac — =w żąd 


1 czarnej glełty warszawsk(Ą, 


Wczoraj na warszawskiej gieldzie 
byly następy. 


skiem cen spekulacyjnych, zręzy- | jące: 


gnowali z ustalania cen. wytycz= 
nych. Żelazo jest nabywane obec- 
nie i sprzedawane po cenach róż- 
niących się między Sobą nieraz 
znacznie, naogół jednak niższych 
od ostatnich, ustalonych przez hur 
towników. W końcu ubiegłego ty- 
godnia ofiarowano żelazo sztabo- 
we nawet niżej 3,600 koro 
strjackich za 1 kg. Konkurenci 
między kartelem czeskim i „Alpine 
Montangesellschaft* zaostrza się 
przyczem żelazo czeskie dąży wy 
trwale do opanowania rynku au- 
strjackiego. Wywóz z Austrji żela- 
za i stali tudzież maszyn wzrasta, 
Na skutek przepełnienia składów, 
przemysł- przerabiający żelazo 
słabnie, zwłaszcza w takich arty- 
kułach, jak śruby, nity, gwoździe 
i wyroby  nożownicze: wiele 
przedsiębiorstw tej branży zam- 
knęło swoje warsztaty i sprowa- 
dza kalkulujący się taniej gotowy 
towar z Niemiec, 


uU- 


Rynek pieniężny. 
letia nat. 


Gotówka. s 
a 


Dolaro Stan. Ziedn, 17825—17750 
Dolary kansd. 17725, 
Franki franc, 1305, 
Marka niem, 250 


Czeki i wpłaty. 
Eelefa 1205, 
Berlin 2,43—2,40. 
" Qdańsk 2,48—2,40, 
Holandia 6925 
Londyn 8290—3270 
Nowy lork 17775—417750 
Drobne dolary 17190—17610 
Paryż 1315—1310, 
Praga 553—550, 
Szwaicarjia 3532, 
Sztokholm 4807 
Włedeń 26.00 , 
Wtochy 821. . f 


Listy zastawne. 


Miljonówka 1685— 1680 

4 i pó! proc, listy zast. ziemtk. za 
100 rubli 2850, 

4 | pól nrac, lis zast. ziemsk. 
to marek 57.00. j 

5 pracen, obl. m. Warszawy 575. 

5 proc Łodzi 215. 


Akcje. 


Bank Dyskontowy 25500 
Bank Handlowy 30009 
Bank kred. warsz. 9009 
Bank ziemski kred. lwow. 35100 
Bank zachodni 385 0 

Bank przem. Iwowsk'ch 5400 
Bank zj. z. polsk, 8000 
Zw. 80. zarobk. 10400 
Firley 5810 

Cukier 590000 
Drzewo 7500 

Wildt 13000 
Wędiel 105000 
Zieliński 10250 
Starachowice 47000 
Łazy 55000 
Cegie!'ski 62000 
Łilnop 100000 
Modrzejewski 52000 
Pocisk 5200 
Ostrowiec 90000 
Karasiński 11700 
Rudzki 42500 
Parowozy 9750 
Zyrardów 1400000 
Borkowski 87: 0 
Jabikowscy 9200 > 
Zegluga 4500 

Naita 5100 

Nobel 18000 
Haberbusch 160000 


dała plełiy pienia! w. toiul 


Łódż, dnia 3 stycznia 1925. 


Dolary St. Zjednoczonych (gotówka! 
w plac. 17725, w žad. 177 0, w tr. — — 

Dolary St. Zledn. (czeki) w płac. 
17725, w žad. 17750, w tranz. — 

Franki belriiskie (czeki) w 
1200, w žad: 1205, tranz. — l 

Franki franc. (gotówka) w płace 
niu 1%0, w żądaniu 1505. 


płac. 


a 
| wej 


Dolary 17850. 
Franki tr, 1550 
Funty 82500, 

Marku niem, -2.45 
Ruble złote 849000 
Ruble srebrne 5550 
Bilon 2 


tia nieorzędówa w m. todi, 


W-dniu wczorajszym na nietrzędo" 
gieldzie w m. Łodzi tendencja byłe 
spokojna, — Obroty male, 

Piacono; 

Dolary 177 

Funiy 825 

Franki tr. 1500 

Franki belg. 1190 

Franki szwajc, 3350 

Marki niemieckie 2,50 

Korony austriackie 0,26 

Korony czeskie 550 

Liry 800 

Le e rumuńskie 95 

Miljonówka 1800 

wiedeń czeki 1,28, 

Berlin czeki 2,45—2,40 


Urzędowa giełda gdańska. 


GDANSK, 3 stycznia = (Tel. wi. 
„Głosu Polsk., — Na dzisiejszem ze- 
braniu giełdy gdańskiej notowano: 


Warszawa 41,59 —41,61 
Marka polska 42,34 — 4258 
Nowy-lork /.551,12 —7.,56888 
Londyn 35.057,16—55.212,82 
„Paryż 557,00—560,40 
Poznań 41.14—41.58 * 
Holandja 2.972,55—2.987,45 


Dnędewe notowania w Berlin. 


Zamkniącie glełdy 
BERLIN, 5 stycznia, (Tel, wlasny 
„Głosu Polsk.*), Na urzędowej glełdzie 
berlińskiej notowania były następujące 
Warszawa 42,00 
Marka polska 41,50 
New-]Jork 7.%06,15—7.543,85 
Londyn 34,853,12—-54.836,83 
Paryż 551,11—553,88 
Wiedeń -10,62—10,68 
Prada 226,93—223,07 
Włochy 384,05—585,97 
Belgja 505,73—508,27 
Budapeszt 5,02—3,04 
Szwajcarja 1.428,91-—1,43A,00 
Helsingfors 185,15—187,47 
Sofja 49,17—5%0,15 
Holandja 2.992,50—-5.007,50 
Christjania 1.406,47— 1.415,55 
Kopenhaga 1,551,16— 1.538,34 
RT RD 110868 ; 
iszpanja 3==|, 
Buenos-Aires 2.842,37—2857,15 
Tendencja wzmożona. 


Nienrzędowe notowania w Berlinie. 
Poglełda, 

BERLIN, 5 stycznia. (Tel. własny) 
Po zamknięciu gieldy, notowania były 
następujące: 

Warszawa 41,73 
Marka polska 42,25 
Nowy-lork 7 475—7.575 
Londyn 34.750—355.250 
Paryż 541—549 
Praga 
Wlochy 388,'0—391,50 
Sewajcaria 1415—1435 
w a 1410— 
Holandja 2.043—2,085 
Tendencja spokojna. 


Rońtowe notowania w Zarych. 


zamknięcie, 
ZURYCH, 5 stycznia (Telegram 
własny „Gł. Polsku") 


Warszawa 0,0,3 
Nowy-Jork 5,28,25 
LOAN 
Paryż 

Wiedeń 0, 075 
Praga 16.20 
Włochy 27,15 
Budapeszt V,21,75 
Sofja 3,50 
Bukareszt 5,05 
Berlin 0,07: 


Ewela, 


BREMA, 5-go stycznia. Cena w 
matkach niemieckich za 1 kg. Bawelng 


; 


Franki tr ncuslcje iczęki) w płac.|amerykańska o godz. lej 4745, © g 


1510, w żąd. 1515, w iranz, — * 
„Fraszki . szu afc. (czekły 71- plkó. 


135380, w żąd. 3555, w tranz: == 


u-e| 4793, - 
. NOWY: ORLEAN: 
Bawełna amerykańska: 


a siewmać 


rm. £ JOAN fa WO a a SZYZEZZNY AA 000 r WKS A OBA | 7 


. Bankowi k H lat 35 
Ważne dla fabryk! | LICYTACJA. Maj RZE WR ŚR A RE: WARSZAWSKI MAGAZYN OBUWIA 


j a Chorych m. Łodzi, Wydział Eozekuevyiny,jz dobre rodziny, posiadejący kiika milionów mkp. 
Roboty „spawania i SSA. matali p art, 5% ustawy n dnia 19 maja 1920 r. nraenie ste ożenić z panna. Inb wdową do lat" 35, 
ztdbiswiłeh >= Gy ut. Naniorkowskiezo M 7/0 przymusowem nbaznieczeniu na wynadek cho-|dobrza wychowaną. przystolna, gdosnodarną, po- ózeł Na: ler 
Al usarsko-mechaniezny, ul. " b ty milne najrody podaje do wiadomości, łe dnia 17 stycznia jsiadainca przyzwoicie urządzona mieszkania i kil-| i ; 
(dawniej Staro-Zarzewska). Roboty p 147-116 1025 r. o gódz, 10 rann w Łodzi, przy nl. Piotr- | ka miljonów Dyskrecja rapewniona. Paskawa 


poczekanła. kowskiej N 152, odbedzie się licytneja rucho r tojęgnije proszę nadsyłać do admin. niniełszezga Piotrkowska 199. 
mości należących do Ignacego Lifszycn. oszaen (pisma dla „Uczoiweco* 139—1 


Zarząd Samopomocy przy M. Szkole Hand-|manveh na mx. 500.000. składających się x nia wa B POSIadam na „składzie wielki wybór 
lowej (b. Cyrklera) zawiadamia, iż nina, na pokrycie należnych Kasie składek bzłon-| przyj mniemy zapisy na kursa jezyków: obuwia damskiego i męskiego a tak- 


kowskick, : Ą że na nadchodz s = 
Angielskiego, Francuskiego, | hodzący sezon karnawa 


i Wieczorek Liferacko-artystyczny Ruechomości ohejrzeć można w dniu Itevtacji łowy najwykwintniejszą balową ga- 


k od godz. 10 rano, spis zaś takowych codziennie 3 Í 
mający się odbyć dnia 16 grudnia 1922 r,'gd 9 do KA w Wydziale Fozakucyjnym Kasy; Niemieckiego oraz Buchalterii. | Obstaacki "pray a Ne 
stalunki wykonywam podług ostat- 


z powodu żałoby w krain odbędzie się dniajChorych (ul. Wólczańska N 225). f Zgłoszenia młodzieży męskiej przyimujė 

8 stveznia r. b. o godz. 7 wieczorem w sali Łódź, dnia 2 stycznia 1928 r. iSekretarjat Informacyjny Y. M. ©. A., Piotr- nich fasonów. 

Y. M. C. A. przy ul. Piotrkowskiej M2 248, Kasa Chorych m. Łodzi.  kowska 2483. 51% mę MIERZY PZN S KN, 
N. B. Bufet na miejsen. Bilety do na-; Dr. Ed. Giehartowski p m ać w re Siái 

bycia w kancelarii szkoły (Kilińskiego 103)iq5_1 kambar i; OPTY | ostały Ra dahiana 


PT? i 4 ią) o mw" 8 ; i tt 
ai 12, oraz w dzień przedstawienia | === „UNIVERSAL 2 milfonówki NM 1441371 i 1441272 i nastepujace 


; # j ; PE 
amS d R ik, ROZ |akcje z kunanami Zelerskiagn przemysłu chemicze 
27.1 Zarząd Samopomocy przy H. Szkola ss samochód CAREER | 5626 «Polsce, SR. A Koin Zgłarzn: 


F 5 IMN 31501 do 31510 — 1 sztuka na 10 akcji no mk. 
- > y ą orykaństI i A. . 
|marki „Pegeot* do sprzedania w Łodzi. Obej.|Pofeca wielki wobór Okularów amervkańs ich, | 1000 razem 10007. M 31035 do "1060 1 sztuka na 


Z lezion zegarek (rzeć można: Piotrkowska NM 202, Kriger, o'E"iony, Monokle, Luny. Ceny przystępne. |5 ateif po 1070 mk, razem 5000: Ne 31027 1 szt. 
na y : |od godz. 1—9 po poł. 118—1) |na 1 ake. po 1007 mk; M 31928 1 szt na ] aka. 
złoty na bransoletce damski na ul. Dzielnej ' 


e 


R SIER i Caust Dr. Parczewskieca, w P -100.1000 mk: X 1423 1 szt. na 1 ake na 1000 mk, 
Kipik (hrnro'ezma mi Micttewicza 22 jet S 1424 I szt na take. po 1000: Me 1425 1 srt, 
3 s na ł ake no 1007 mk. na okaziciela, oraz kwit 


. b e 
pomiędzy Sienkiewicza a Wschodnią w środę d a Wyk Aa a i 
dn, 3 1-g0, prawy właściciel może odebrać AMOC | © | Zakład RÓENTGENA. DIATERWIA, lampa kwaras ftymezasowy na akcie nowej emisji, wyd. przez 
u P. Kowalskiego, ul. Sienkiewicza 18. 9-1 


A Rank Spółek Zarnbkowych. Ostrzega się przed 

„ iwa (sztuczne górskie słońce), masaże wibracylne, $ 5 ; z 

‘kareta, 30 P: Sọ, mało używany okazyjnie elettryzacja 1 +. d. Ceny umiarkowane. o ley Ara 0 a ody >" 
do sprzedania. Wiadomość: Piotrkowska 88, j g a 15. 22>—3 


m. 29, od 2—8 po poł. l t08—1 S 
„kak „=. Poszukiwane do Kupna s 
> „ warsztaty tkackie od 42-ch do 56-cin cali] © O u 
A kc). oraz maszyny nomocnicze, Pośre-| 


t idnioy pożądani. Oferty sub „N. 33“ do admi- 


— Nie odkładać na dni ostatnie! — 
benzynowe nowej konstrukcji, ekonomiczne, popęd nistracji „Głosu Polskiego”. 151—1jumeblowanego, lub/nie poszukuję od 
teh taniej wynost, niź wszelkie inne ropowe fub | Z A N AE a W Z Z ED zaraz. Oferty do admin. „Głosu* 


t > WYSPY UT (7 SOET e ERE e TRZ 
! e 
Maskaradowe kost um elektryczne o sile 20 i 40 koni, dynamo-maszyny s Y 
her amper, 220 volt i różne aaa Epa i odena pòd „Zaraz“. 
è elektryezny, połączony spompą do wody,sikawka i 
nowe stylowe i używane do wypożyczenia. pożarowa U tasin konstrnkeji 2-ch cylindro- p $ 


Ul: Gdańska 64, róg 6-go Sierpnia, pierw-|wa. Piotrkowska N 284, sklep elektrotechniczny.! robotnika o -m 
sze piętro, m. 12, Naborowski. 55—8 32—2 lub słażaca? Płacę 150 lo drożej 
D 1 JE 


Michał Reitberger, 


Andrzeja 7, 


jest upoważniony do wykupna handlowo-prze- 
mysłowych świadectw (patenty). m5 


w 


s 


(EG? ° P r Kupuję brylanty, złoto, srebro, perły, 

BRYLANTY Bes Inżynier | Wstąp lub zatelefonui do Państwowego | djamenty, biżuterię, stare zęby, zegarki oraz 

s | i 24 Urzędu Pośrednictwa Pracy, Al. Kościoszki|(utra i dywany. Honstantynowska 7. 

perły, złoto, srebro, zegarki, różną biżuterją Pracowity, przedsiębiorczy wstąpi jako wspól-|N 9, tel. 184. — UWAGA! Poszukują | Milich, prawa oficyna I piętro. 601-10 
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„Głos Polski" 
„Kurjer Wieczorny” 
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W dniach najbliższych „Głos Polski* rozpocznie druk nowej I nieznanej jeszcze powieści 
STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO 


pt „El regno doloroso“. 


Prenumerata obu pism łącznie w Lodz!, wraz z oednoszeniem do domu, kosztuje Mkp. 8,000 miesięcznie. 
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